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Wychodzi arkusz codziennie 


wyjąwszy dnie następujące po niedzieli i 
święcie uroczystem, w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek. 
Redakcja, administracja i ekspedycja poczto- 
wa i miejscowa od dnia 8. stycznis przy 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi- 
mnazjum bernadyńskiego, w domu 
pod l. 285 m. 


a Dodatki półarkuszowe, które wy- 
dawnictwo GrazetygNarodowej „doj każdego 
Nuineru, wychodzącego w niedzielę lub świę- 
to osobno rozseła, kosztują rocznie, sam pa- 
pier, druk i marki pocztowe, przeszło trzy 
tysiące reńskich. Nie mogąc z ogólnej pre- 
numeraty tego wydatku pokryć, musimy go 
rozłożyć na prenumeratę. Na każdego pre- 
numeranta przypadnie na przyszłość w miej- 
scu 5 centów miesięcznie; na prowincji z 
powodu opłaty przesełki pocztowej miesię- 
cznie 10 centów. 

Przedpłata miejscowa miesięcznie 
od 1.lutego zacząwszy  złr. 30 cent. 

Prsedpłata pocztowa od 1. lute- 
go do końca marca .. 3 złr. 20 cent. 
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Moskiewskie biuletyny wojenne. 


W czerwcu i lipcu głosił rząd moskie- 
wski w swych dziennikach i depeszach urzę- 
dowych, iż powstanie polskie upadło, że tylko 
pojedyncze rozbite resztki oddziałów snują 
się po kraju. Na początku stycznia Dziennik 
Powszechny znowu ogłosił, że w czerwcu i 
hpou było 30.000 powstańców, a teraz zu- 
pełnie powstanie upadło i zaledwie wszy- 
stkich powstańców jest 3000. Przyznał więc 
sam że wówczas dzienniki i depesze moskie- 
wskie kłamały. Podobnie gdy powstanie na 
wiosnę się wzmoże, ogłosi Dziennik Powsz. 
znowu, że liczne bandy, które kryły się w 
zimie po oddalonych miejscach, a których 
wojska moskiewskie dla mrozów i zamieci 
wyszukać nie mogły, teraz na wiosnę zostały 
wyśłedzone i zniszczone | 

Na początku stycznia ogłosił Dziennik Po- 
wszechny że dnia 26. grudnia dowódzca Pod- 
laskiego i Lubelskiego, Kruk, i dowódzca 
Sandomierskiego, Krakowskiego i Kaliskiego, 
Bosak, zebrali się wraz z innymi dowódzcami 
w Kszczonowie, koło Lublina, i tam na ra- 
dzie wojennej uznali niepodobieństwo prowa- 
dzenia dalszej wałki, poczem wydali rozkazy 
do rozejścia się wszystkim oddziałom. A od 
tego czasu doniósł Dzien. Pow. o potyczce pod 
Ossowem 31. grudnia, o potyczce pod Ostro- 
wem 2, stycznia, o potyczce dnia 13. stycznia 
itd. Również wiemy już o potyczkach 
w Lubelskiem 7. stycznia pod Krasnobrodem, 
16. pod Sietańcem, 18 pod Starąwsią, dalej 
o potyczkach w Sandomierskiem pod Kuno- 
wem 17 stycznia, 10 stycznia pod Daleszy- 
cami, 21 stycznia pod Rogaczewem. Oprócz 
tego doszła wiadomość o pojawieniu się d. 93. 
dwóch oddziałów pod Radomskiem, i o po- 


tyczce pod Guzowem. Wiadomości te są 


Sroda 27. Niycznia 1864. 


najlepszym dowodem, że urzędowa wiadomość 
ziennika Powszechnego o radzie wojennej 
dowódzców polskich w Kszczonowie w Lu- 
belskiem, i o uznaniu tam niepodobieństwa 
prowadzenia dalszej walki, jest zmyśloną 
przez Moskwę. 

A ileż to razy zupełnie w ten sam spo- 
sób Moskwa doniosła już przez ciąg jedno- 
rocznego powstania o jego upadku! Nie mó- 
wimy już o tem, że stoczywszy kilkaset po- 
tyczek przez ten czas, wszystkie wygrała we- 
dle swych biuletynów (wyjąwszy jedną ży- 
rzyńską), wszystkie bandy rozbiła zawsze, 
zniesła. Układający biuletyny moskiewskie 
nie zastanawiają się nad tem, że takie biu- 
letyny najwięcej kompromitują samą Moskwę. 
W obec Europy doprowadziły one do tego, 
że nikt biuletynom moskiewskim nie wie- 
rzy, a nawet tam gdzie istotnie zwyciężyły 
moskiewskie wojska, wszystkie pisma po- 
wątpiewają o tem. Niewiara ta doszła do tego 
stopnia, że prócz polskich, żaden z dzien- 
ników zagranicznych nie podaje wiado mo- 
ści moskiewskich z pola walki, chyba gdy 
źródło tych biuletynów jest ukryte. 

Lecz gdyby nawet tym biuletynom wie- 
rzono, zastanówmy się, jakiby skutek wtedy 
wywierałyf Rozbić kilkaset oddziałów po- 
wstańczych, znieść je, a przez rok cały po- 
mimo tego nie módz zwalczyć powstania—to 
dowodziłoby albo największej w świecie nie- 
udolności wojsk moskiewskich i ich dowódz- 
ców, albo z drugiej strony niepożytej wy- 
trwałości żołnierza polskiego a nieugiętości 
narodu, w obudwu zaś razach zupełnego niepo- 
dobieństwa, aby Moskwa ten naród owładnąć, 
stłumić mogła. Z tego dwojga niech wybie- 
rają carscy namiestnicy, co im się lepiej po- 
doba. Innej alternatywy niema, chybaby 
porzucili raz na zawsze moskiewski zwyczaj 
okłamywania świata fałszywemi biułetynami i 
poczęli ogłaszać prawdziwe wiadomości z 
pola wałki. 

Z chlubą powiedzieć mogą o sobie pol. 
scy dowódzcy, iż raporta ich o potyczkach 
są szczere, otwarte. Rząd narodowy rapor- 
tów tych nie obcina, nie przerabia, nie fał- 
szuje, lecz podaje do druku w gołosłownej 
treści. Zadna klęska w tych raportach nie 
jest utajona, żadne zwycięztwo nie przesa- 
dzone, gdy tymczasem nie masz dowódzcy 
moskiewskiego, którego raport byłby praw- 
dziwy. Kresty, czyny mają oni przedewszyst- 
kiem na celu. Więc przedstawiają swoje wypra- 
wy w najlepszem świetle. Raport kapitana czy 
majora przerabia i fałszuje znowu pułkownik 
czy jenerał, raport pułkownika czy jenerała 
naczelnie dowodzący całą gubernią, a raport 
jego znowu przerabia i fałszuje dla Peters- 
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burga kancelarja wojenna Berga czy Mura- 
wiewa, a już zupełnie zmieniony podaje ja- 
ko biuletyn do dzienników urzędowych mo- 
skiewskich, Za te fałszowania nadchodzi po- 
tem z Petersburga od cara pochwała dla 
Berga lub Murawiewa, Berg lub Murawiew 
posyła pochwałę, krest lub czyn naczelnie 
dowodzącemu całej gubernii, ten dzieli się 
znowu z jenerałem brygady, pułkownikiem, 
majorem i niższymi oficerami. Fałszowanie 
raportów wojennych stało się tradycją woj- 
ska moskiewskiego, której niczem wykorze- 
nić nie podobna, równie jak zdzierstwa, 
przedajności u moskiewskich urzędników cy- 
wilnych. 

Dodać jeszcze trzeba defraudacje, jakich 
się ofieerowie moskiewscy dopuszczają, a 
pojmiemy dlaczego w biuletynach moskiewskich 
zabity jest zawsze jeden kozak! Po każdej 
potyczce dowódzcy moskiewscy z zabitych 
swych żołnierzy ciągną nadzwyczajne korzy- 
ści. Miesięcy kilka prowadzą ich w spisach 
rotowych i pułkowych jako żyjących i po- 
bierają za nich żołd, żywność i ubior. W 
czasie kampanii każdej bywało to zawsze 
najwydatniejszem źródłem dochodów oficer- 
skich. W kampanii zaś polskiej jest nie- 
przebranym skarbem, bo kontrola jest nie- 


podobna. 


Przegląd polityczny. 


Austrja Uchwała wydziału finansowego 
względem obcięcia żądanego przez rząd na egze- 
kucję holsztyńską kredytu, o której telegrafowa- 
no nam wczoraj, została już wydrukowaną i 
wczoraj zapewne wręczoną członkom Izby, więc 
już dzisiaj lub najdalej jutro przyjdzie na po- 
rządek dzienny. Do poniedziałku zrana zapi- 
salo się już jedena''u moweów do rozpraw, mię- 
dzy tymi pp. Kaisersfeld, Berger, Rechbauer, 
Brinz za wnioskiem wydziału, Hartig zaś, Vrints 
i Tinti przeciw. Posłowie polscy i siedmiogrodz- 
cy zamyślają również zabierać głos. Sądzą, iż 
rozprawy nad tym przedmiotem zajmą przynaj- 
mniej dwa posiedzenia. 

Á Dziwaczny telegram zaalarmował temi dnia- 
mi Wiedeń Wydrukowano w Const. Oest. Ztg., 
że bank paryzki zapytał u banku wiedeńskiego, 
czyli nie byłby tak dobry, pożyczyć mu 50 mi- 
lionów franków srebra! Pressie krew ude- 
rzyła do głowy na taką wiadomość i wystąpiła 
z Biarczystym artykułem przeciwko wszelkiej po- 
życzce tego rodzaju. Tymczasem był to wyra- 
źny żart ze strony dzienników, a Wiedeńczycy 
ze strachem weń uwierzyli, zapytując. co się 
stanie z naszemi banknotami? Bank francuzki 
żąda srebra w wymianę za złoto. 

„ Od d. 24. b. m. w Wiednia odwilż, podczas 
kiedy w górach Salzburga zaczął lać deszcz, a 
z Węgier nadeszły telegramy, że tam ciągle mróz 
trzyma i Dunaj puszczać nie myśli. Więc koło 
Augartenbróeke ustawiono już trzy dwunastofan- 
tówki z artylerzystami, którzy na pierwszą wiado- 
mość o puszezeniu lodów na górnym Dunaju, ma- 
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Przedpłata 

. 8 złr. 75 cnt. 
30 , 
80 , 


kwartalna w miejscu 

miesięczna „ k r "14, 

kwartalna z przesełką poczt. 4 ,„ 
Numer pojedynczy 8 ent. 

Inseraty od miejsca objętości wiersza dro. 

bnym drukiem 6 centów oprócz opłaty stę- 

plowej 30 centów za każdorazowe 
umieszczenie, 


Ją dawać sygnały, poczem natychmiast nastąpi 
stawianie sztucznych chodników w dzielnicach 
miasta przyległych wodzie. W ciągu poniedział- 
ku przybrał Dnnaj pod Wiedniem o 3 stopy. 

Fzm. Benedek wyjechał z Wiednia do We- 
rony w sobotę (d. 23). Dr. Franciszek Palacky 
został od petersburgskiej akademii umiejętności 
mianowany członkiem sekcji filozoficzno-history- 
cznej. — Bale wiedeńskie tego roku dość smu- 
tne. Jednym brakuje mężczyzn, drugim kobiet, 
innym znowa kobiet i mężczyzn. Bieda powsze- 
chna jest przyczyną tego zjawiska, dotąd rzadko 
słyszanego w stolicy państwa. Ubóstwo, kradzie- 
że i rabunki Są tam teraz rzeczą zwyczajną, 4 
dzienniki piszą artykuły o stanie bezpieczeństwa 
w Wiedniu. 


Niemcy. Na co się przydały tajne fundusze, 
które właśnie za wpływem księdza arcybiskupa 
Litwinowicza zostały ministerstwu anstrjackiemu 
przyzwolone w sumie 500.000 złr., okazuje wła- 
śnie Niemcom Süddtsohe Ztg. awemi korespon- 
dencjami z Wiednia, które utrzymują, że „kan- 
celarja hr. Rechberga posiada w ręku dowody, 
jako Francja była gotowa, w owym dnin, w któ- 
rymby bundestag frankfurcki dał rozkaz do aun- 
neksji Szlezwiku przez wojska związkowe, ob- 
sadzić w 60.000 cały lewy brzeg Renu, i zatrzy- 
mać go na zastaw dla przyszłych kompenzacyj. 
Wtenczas niemieckie dwory pierwszego rzędu, 
chociażby przedtem zachowały się neutralnie w 
obec uchwały większości bundestagowej, byłyby 
zmuszone w obronie lewego brzegu reńskiego 
rozpocząć wielką wojnę kontynentalną, której 
skutków żaden człowiek nie mógłby przewidzieć.* 
Przeto wolały wziąć sprawę szlezwieko-bolsztyń 
ską w swe własne ręce. 

Korespondencje w tym guście zdolne są n- 
spokoić Niemców zupełnie co do polityki Austrji 
i Prus. Dziś wprawdzie nie widać jeszcze w 
objawach narodu niemieckiego namacalnych fak- 
tów tego nawracania, ale sądzimy, że to nieba- 
wem się pokaże. Naród niemiecki zanadto jest fle - 
Rmatyczny, aby mógł wytrwać w awej niecierpliwo- 
ści, aby mógł ją stopniować do poważnych rozmia- 
rów i wpływać tym sposobem na rządy Średnie 
jak Bawarja, Saksonia, Wirtemberg, które na 
wzór króla Hannowern poczynają już wzdrygać 
się od manifestacyj demokratycznych, nie cheą 
przyjmywać adresów do rąk własnych ani przy- 
puszczać do siebie deputacyj ladowych. 

Władze gminne w Holsztynie, uznawszy ka. 
Augustenburga za swego pauującego prawnego, 
poczynają się krzątać około własnej armii naro- 
dowej, a obawiając się wkroczenia wojsk pru- 
skich i austrjaekich, przygotowują protesta prze- 
ciwko wkroczeniu tychże na ziemię holsztyńską, 
Gdy przednia straż pruska, idąc z Hamburga 
zajęła miasteczko Wandsbeck w Holsztynie, bur- 
mistrz tamtejszy wręczył dowódzey bstalionu 
protest na piśmie. Batalion pruski zatrzymał się 
na rynku. Niektórzy żołnierze poczęli śpiewać 
„Szleswig Holstein meerumachlungen.*  Oficero- 
wie zakazali im to, poczem pałkownik schowaw- 
szy protest do kieszeni, ruszył dalej. 

Austrjackie wojska wkroczyły już także do 
Holsztynu, a równocześnie komisarze związkowi 
Komneritz i Nieper wydali zakaz tworzenia w 
Holsztynie tak zwanej straży narodowej, tudzież 
stowarzyszeń. mających na celu utworzenie ar- 
mii dla księcia Augustenburga. Niebawem usły 
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„La questione polacca“ 


par I avvocato Francesco de Vincenti. 
- Italia 1863. 


——— 


Broszura ta dość silnie musiała zaintereso- 
wać publiczność włoską, jak o tem świadczy 
drugie jej wydanie, które mamy w ręku. P. Vin. 
centi pragnie, aby we Francji i we Włoszech 
sympatja dla nieszczęśliwej Polski nie była tą 
nltima Thale, poza którą już myśl ludzką 
nie sięga. Nie w stronę uczącia uderza, 1602 wła- 
sny Włochom i Francuzom wskazuje interes w 
wydobyciu się Polski z niewoli moskiewskiej, 8 
groźne niebezpieczeństwa dla Italii, jeźliby Mo- 
skwa ofiarę Swą dobić zdołałą, ` 

„Przyszłość, pisze on, splata się ze sprawą 
Polski; broniąc tej ostatniej, zabezpieczamy przy- 
szłość Italii. Z ,., - 
„Biada cywilizacji, biada Francji ; Włochom, 
jeśli żadne z mocarstw europejskich nie odważy 
się wystąpić stanowczo, nim hordy moskiewskie 
Zzgnuiotą szlachetny ów naród $ i 

Na wstępie autor obznajamia czytelnika z 
hiatorją rozbioru Polski i dość trafnie ocenia je- 
80 powody. Przechodzi dzieje porozbiorowe i 
Powstań polskich. Wreszcie przechodząc do dzi. 
BIeJSZEGO powstania, charakteryzuje je ze stano- 
wiską Włocha jako „profondamente morale, emi- 
nentomenie nazionale, necessariamente unitario.“ 
„Współczucie nasze dla Polski rośnie na wspo- 
mnienie, że Polska niegdyś ocaliła chrześcjań- 
stwo; nienawiść ku jej ciemięzcy rozżarza to 
przeczucie, że sprawiedliwość zwycięzka nad Wi- 
ałą, zapewniłaby trynmf sprawy człowieczeństwa, 
niedość jeszcze zabezpieczonej." 


„Francuzów zbliża ku Polsce pamięć wspól- 


zaś bijące w oczy podobieństwo położenia, doli, 
, nieszczęść, cierpień i dążeń.* 


) 
| nych zwycięztw i klęsk wspólnych, nas Włochów 
| 


| Poczem wykazuje szezegółowo to podo- 
i bieństwo. 

„Lecz jak te objawy współczucia wzmacniają 
„węzeł który nas łączy, tak dają one uczuć także 
| i trzem wielkim monarchom Północy potrzebę 

ścisłego przymierza, wynikającą z koniecznej 
solidarności interesów.* 

Dalej przechodzi autor do stanowiska, jakie 
zajmuje Francja i cesarz Nanoleon. 

„Napoleon III., wolą luda a nie łaską bożą 
powołany na tron, świadomie, lub party fatalno- 
ścią swego wyniesienia, koniecznie być musi re- 
prezentantem rewolncji, uroczystem Świadectwem 
JEJ tryumfu. Zapóźno stara się on być jej po- 
skromicielem, moderatorem, ścieśniając wol- 
ność we Francji, i nie mięszając się w sprawy 
europejskie jak tylko za wspólnem z inuemi mo- 
carstwami porozumieniem ;—nienawiść dynasty 
zmu, przeciwieństwo zasad bytu i podstawy ist- 
nienia trwa i trwać musi,'a i pamieć pierwszego 
cesarza zatrzeć się nieda. Jeniusz Napoleona III, 
nieprzenikalność jego zamiarów, wpływy jego 
przeważne w dyplomacji, to wszystko jest zarod- 
kiem św. przymierza, z którego ono zmartwych- 
wstać musi.* n 

Tu autor broszury przechodzi , pojedyńczo 
politykę Moskwy. Prus i Austrji 1 zwraca się 
wreszcie do Anglii, wykazując płonność nadziei, 
jakieby Polacy chcieli na niej opierać. 

Ciekawe jest zdanie Włocha o Anelikach: 
„Anglicy indywidualnie biorąc, to filantropi 
i do heroizmu posuwający zdolność do poświę- 
ceń. do przesady uczciwi; zbiorowo zaś tj. 
jako naród, to lodowaci pozytywiści, nosobist- 
niona bezmiłośna rachuba, wcielony egoizm. Przez 
Sympatję samą nie chwycą oni zą broń w pomoc 


Polakom, a chociaż wojna krymska dowodzi że 


mają powody czysto materjalnego interesu aby 
starać się o osłabienie kolosu Północy, miano- 
wicie czując zagrożonem przez wpływ Moskwy 
panowanie swoje w Indjach, jednakże bardziej 
od niehezpieczeństwa w dalekich koloniach stra- 
szy ich bliskość Cherbourga i od traktatu paryskie- 
go polityka angielska stała się wobec Napoleona 
III. nieufną, podejrzliwą. a jeśli dotąd nie jawnie 
nieprzyjażną, to niewątpliwie dwuznaczną, i dą- 
ży najwidoczniej do tego, aby go wobec Euro- 
py skompromitować i izołować. W tym celn dy- 
plomacja brytańska stara się wplątać coraz bar 
dziej cesarza Francuzów w sprawie wyprawy 
meksykańskiej. 

„Trudności, ztąd wynikłe dla Napoleona IIl., 
zdają się nastręczać mocarstwom innym stosowną 
porę do zamierzonego obalenia cesarstwa i do 
powtórnej restauracji w Europie.* 

Tu autor rozwodzi się szeroko, przytacza 
jąc na poparcie swego zdania liczne symptomy 
tworzącego się już Św. przymierza — a w za- 
gadzie już utworzonego. 

Ale jakież jest możliwe rozwiązanie spra- 
wy polskiej ? 

Autor zważając na dysproporcję sił polskich 
do moskiewskich, twierdzi, iż nawet zwycięztwa 
polskie choćby Świetne i wiekopomnej sławy, w 
rzeczy Samej stają Się w stosunku do sił polskich 
klęskami niepowetowanemi, wyczerpująć szcza- 
pły ich zasób; i ztąd przychodzi do przekonania, 
że bez obcej pom:cy ną niepodległość Polacy 
wydobyć się nie zdołają. Dalej tak pisze : 

„Ani rozprawy parlamentarne, ani demon- 
stracje, ani liczne zebrania, ani sympatje, ani 
apologie moralne i serdeczne współczucie, któ- 
rego ludy Earopy nie szczędzą Polsce, stać się 
nie mogą skuteczuą pomocą sprawie polskiej, 
zachęcając ich tylko do przedłużania rozpaczliwej 
walki. Wszelkie pośredaie sposoby zachęty, skład- 


ki pieniężne. przesyłki broni i ochotników, ró- 
wnież małą i niedołężną mogą im być pomocą. 
A najmniej owocu przyniesie czysto dyplomaty- 
czny nacisk — nacisk tej dyplomacji, która pra- 
gnie pogodzić interesa ciemiężonych i ciemięży- 
cieli. Historji polskiej od 1772 nie brak dowo- 
dów jak mało skutecznym wobec Moskwy może 
być wpływ opinii publicznej. To też i wpływ 
dyplomacji (gdzieby na lojalne współdziałanie 
tych mocarstw, które myślą o restauracji w Eu- 
ropie, liczyć nie można) o tyle tylko byłby 
ważnym, o ile by był tylko przegrywką do ener- 
gicznej akcji, o ile by po słowach następowały 
czyny, po protestach — wymarsze wojsk.* 

P. Vinecnti naganiając politykę temporyzu- 
jącą Napoleona III. wzywa jego i króla Włoch 
aby zażądali rekonstytucji dla Polski, jako wy- 
mogi równowagi europejskiej — odwołuje się 
na listy swe, pisane do Napoleona w tym przed- 
miocie d. 7. 
łączeniem obszernego memorjału 15. kwietnia, 
wreszcie 21. maja do Ricasolego. Listy te, za- 
łączone ną końcu broszury, okazują, że już wte- 
dy p. Vincenti przeczuwał niebezpieczeństwo Św. 
przymierza, zwracał na nie uwagę swego króla 
i cesarza Napoleona, też same czyniąc propo” 


zycje. e Iko 
„Stara dyplomacja — pisze on — 28 ról 
się stara aby ani cesarz Francuzów oe re 


włoski, nie przeczuwając niebozp Git e otowani, 
im w bliskiej grozi przyszłości, h otchłani; stara 
nagle. ujrzeli się na kw, aby ci MONAT. 
dyp lomarja o MSi esanei m iczw ocznej 


ojnej jaterwencji w sprawie Polski, jako je- 
pph ge rodia zażegnania grożącego im niebez- 
pieczeństwa, aby moch „moskiewskie wprzód 
zgniotły powstanie polskie, a gigantyczne siły 
nowej krucjaty wszystkich rycerzy reakcji będą 
mogły zwalić się na Francję i Włochy. 


marca a do Wiktora Emanuela z za- 


eq". 


Bzymy zapewne, że książę ten został wydalony 
z Holsztynu. 

Jak donosi Koburger Zig. — pod dyrekcją 
pułkownika Ristow, zuanego ze stosunków z Ga- 
ribaldim, utworzyło się gdzieś (w Gotha czy w 
Zurychu ? — trudno poznać z doniesień niemie- 
ckich) „binro centralne siły zbrojnej niemiecziej*. 
Ristow począł w tym celu wydawać nawe: dzien- 
mk Deutsche Wehrzig. 


Dania. Agitacja Skandynawców w myśl nie- 
ustępywania przed wojskami Austrji i Prus, a 
więc w myśl wojpy, trwa ciągle; a jeźli prawdą 
jest, co duniósł telegram przed dwoma dniami 
o zawartej między Danią a Szwecją konwenci 
militarnej, natenczas trudno będzie utrzymać się 
terażniejszemu ministerstwu, na którego czele 
stoi Monrad, zwolennik pertraktacji z hr. Rech- 
bergiem. Siluiejszy objaw opinii ludu może spro- 
wadzić znowu ministra Halla do steru, który go- 
tów jest przyjąć z Niemeami bói nad Ejderą 1 
Szleją. — Dunczycy mają przewozić tajnie ar- 
chiwa i papiery z urzędów nadgranicznych w 
głąb Szlezwiku. 


Francja. We dwa dni po rozpoczęcin sub- 
skrypcji na pożyczkę 300 milionową, tj. 20. bm. 
wp łudnie, cała kwota była jnż pokrytą, a mnó- 
stwo ochotników cisnęło się jeszcze do ksiag i 
kas. Sam Paryż pożyczył skarbowi żądaną su- 
mę, a prowincja również nie skąpiła pieniędzy. 
Sadzimy, że nie 300 milionów ale 600 milionów 
musiano subskrybować w całej Francji. Jestto 
najznakomitsze wotum ufneści dla cesarza Na- 
poleona, świadczące zarazem, jak ogromne są 
zasoby Francji, jak wielka jest gotowość pienię- 
żna w tem państwie. 

Opozycja w ciele prawodawczem sroży się co- 
raz bardziej. Przedyskutowała kilka ustępów pro- 
jekta adresowego, żądała swobody pracy, woln=ści 
handlu, wolności prasowej, domagała się zniesienia 
znanej z r. 1558 nsiawy o bezpieczeństwie pu- 
blicznem, powiedziała wiele prześlicznych mów 
usty pp. Picard, Simon, Darimon i t.p., zdobyła 
sobie stopniowo przeszło 60 głosów w Izbie za 
swojemi poprawkami, ale upadła ze wszystkiemi 
żądaniami. W bieżącym tygodniu przyjdzie pod 
dyskusję sprawa polska i trzy poprawki adreso- 
we, dotyczące jej. Ciekawiśmy, czy i w tym 
punkcie Izba okaże taki sam konserwatyzm, jak 
w kwestjach wewnętrznych. Że strony polskiej 
usiłowania w Paryżu redukują sięna wpływ drogą 
prywatną. Więc nie należy sobie czynić nadziei 
zbyt sangwinieznych. 

Dzień 22. b. m. obchodzili Polacy w Paryżu 
solennem nabożeństwem. 

Dzienniki cesarskie piszą ciągle przeciwko 
zamierzonej przez Anstrję i Prusy okupacji Szle- 
zwiku. 

Doniesienia o Włochach uwięzionych przy- 
cichły znpełnie, a niektóre dzienniki, jak Inde- 
pendance, utrzymują, że cała sprawa ograniczy 
Się na tem, iż nwięzieni zostaną policyjnie nka- 
rani za trzymanie bez npoważnienia broni zaka- 
zanej. — La France potwierdza, że mieszkańcy 
Pnebli postanowili wznieść na jednym z placów 
tego miasta statuę cesarzowej Ensenii. Plae 
przezwano już placem Eugenii. — D. 20. b. m. 
był b:l w Tnilierjach, więc ces. Napoleon musiał 
już wyzdrowieć ze swego przeziębienia, 


Szwajcarja. Mazziniego zapewnienia, iż 
nie ma nic wspólnego ze spiszowcami w Paryżu, 
zdają się potwierdzać. Sledztwo, zarządzone w 
Lugano, gdzie Mazzini chery na przypadłość w 
szpiku grzbietowym przeleżał od maja do pa- 
ździernika, wykazały, że Mazzini opuścił to mia- 
sto na trzy miesiące przed wyjazdem stamtąd 
Greca i Trabueca, którzy, gdyby otrzymali od Maz- 
ziniego jakie pieniądze, byliby przynajmn ej po- 
zapłacali długi. Nie nczynili wszakże tego i 
wynieśli się skrycie z Lugano. Zresztą nikt icb 
nie widział bywających u Mazziniego. Słowem 
— powiada ÑN. Z. Zig. — nie masz ani śladu, 


„Biada nam jeżli blchirawi dyplomacji da- 
my się ukołysać w bezczynność. Jeżli dla roz- 
wiązania sprawy polskiej koniecznością jest woj- 
na, to koniecznością tem niewątpliwszą dla Na- 
poleona i dla Włoch. Nietylko tu idzie o speł- 
nienie cywilizacyjnej misji, o przeważenie na 
szali dziejów tego co dobre, eo szlachetne i wol- 
ne, ale idzie o ochronienie się od własnej zgu- 
by. Italia i Francja nie pcdając bezzwłocznie 
bratniej ręki Polakom, walczącym bez broni z 
odwagą rozpaczy, z poświęceniem męczenników 
przeciw barbarzyństwn moskiewskiemn, nietylko 
sprzeniewierzyłyby się swemn powołanin dziejo- 
wemu, ale same przygotowywały własny upadek. 


„Włochy d”ść mają sił aby współdziałać w 
wielkiem dziele cswobodzenia Polski. Niech nikt 
jednak nie sądzi abyśmy pragnęli wajny bądź 
co bądź, za jakąbądź cenę. Nie zapoznejemy po- 
żytku jaki przynieść może działauie dyploma- 
tyczne, skombioowane z rnchem wojsk. Owszem 
wolelibyśmy, aby Italia w dzisiejszych nie zbyt 
różowych stosunkach nie była wplątaną w woj- 
nę w odległych stronach, tembardalej, iż siły na- 
sze zaiste me są zbyteczne dla obrony własnej 
przeciw przemożnemn sąsiadowi i wewnętrznym 
nieprzyjaciołom kraju. Zarówno obawiamy się 
nieprzezornej zapamiętałuści jak i niebezpiecznej 
bezczynności — pokejn z niesławą, który zape- 
wnić nie zdoła przyszłości narodowej. 


„W naszem rozumieniu rzeczy, powstanie 
polskie jest dla Italii opatrznie zesłaną sposo- 
bnością dla dopełnienia jej własnych prze- 
znaczeń. 


„Jeźliby Napoleon III. stracił z oczu pra- 
wdy, przez się wypówiedziane niegdyś w nieo- 
cenionem dziełku: „Idey napoleońskie*— 
jeźliby dla zażegnania niebezpieczeństwa, z dniem 
każdym wzrastającego, nie uznał potrzeby za- 
ciętej a bezzwłocznej wojny, Jeź'iby trwał dalej 
w swej dziwnej transcendentalne) „politica 
arcadica,* zgubiłby siebie i cesarstwo; Italia 
posłusznie idąc wytkniętym przez niego torem, 
spiskowałaby przeciw gobie i Francji. — Nie, 


aby spisek na ces. Napoleona był uknuty na 
ziemi szwajcarskiej. 


Włochy. O Włochach uwięzionych w Pa- 
ryżu podaje korespondent z Genui do Gencral- 
Corresp. niektóre szczegóły. Trabueco, jak 
się pokszało, bawił dłuższy czas w Genui, głó- 
wnym punkcie zbiorowym czerwonych Italianis- 
simi. Widywabo go także w wieln hutach żela- 
znych, tuż pod Genuą leżących a będących wła- 
snością Sampierdareny. Żostawały one od da- 
waa w związku i Ścisłem porozumieniu z stron- 
nictwem czynu, dostarczając mu różnego rodzaju 
broni i pocisków. Korespondent wspomniany 
przypomina. że te same huty Sampierdareny do- 
starczyły broni do wykonania plann Mierosław- 
skiego, wtargpięcia do Dalmacji, ułeżonego 
przed powstaniem polskiem z polecenia Garibal- 
dego. lecz udaremnionego innemi zawikłaniami 
pohtycznemi. Broń ta, zapłacona przez Garibal- 
dego, ma jeszcze dotąd zostawać w nkryciu 
w wspomnionych hutach. — Greco, także je- 
den z uwięzionych czterech Włochów, ma ró- 
wnież być znaną osobistością między swymi 
zwolennikami, brał często udział w zebraniach 
stronnictwa czynu i w ueztach politycznych. 

Wichrzenia — stronnictwa czynu z jednej, 

a żywiołów reakcyjnych z drugiej strony — znie- 
walają rząd turyński do energiczniejszego wy- 
występowania. Minister spraw wewnę.rznych, 
Peruzzi, rozesłał okólnik do prefektów, w którym 
zwraca ich uwagę, że podobne ich wichrzenia 
jak w 1862 r., odnawiają się teraz znowu, Ce- 
lem wytrącenia królowi i parlamentowi inicjatywy 
w działaniu. Wichrzenia te pokrywają się po- 
zorem, że rząd sprzyja im skrycie. Minister więc 
oświądcza że rząd silnie postanowił przeciw po- 
dobnym usiłowąziom energicznie występować, i 
wzywa prefektów do czujności i przedsiębrania 
skutecznych kroków. W Genui skonfiskowały 
władze Movimento z 18 bm. za ogłoszenie ko- 
respondencji Garibaldego z komitetem wsparcia 
pozostałych z owego „tysiąca* z wyprawy sy- 
cylijskiej. 
-Wiktor Emannel uda się w pierwszych dniach 
lutego do Medjolauu na Karnawał. W Medjo- 
lanie przyaresztcwano niejakiego Gaspare Stampa, 
za to że puszczał w obieg obligacje pożyczki 
Mazziniego. 

W Rzymie zaszło w ostatnich dniach wiele 
aresztowań polityeznych; polieja miała przytem 
pochwycić listy Garibaldego. 

Deputacji 300 katolików z różnych krajów, 
która wręczyła papieżowi adres przywiązania i 
hołdu, tudzież zaprotestowała przeciw faktom, 
co naruszyły całość „ojcowizny Piotra św.* od- 
powiedział papież, że chce nienaruszoną pozo- 
stawić następcom swym tę ojcowiznę, i dla 
tego nie przyjmie żadnego układu, przeciwnego 
temu postanowieniu. Tymczasem między Rzy- 
mem a Turynem gotnją się nowe zawikłania. 
Papież bowiem, na zapowiedzianym na czas po- 
stu konstytorzn, zamierza wakujące już od lat 
kilku nrzędy biskapie w Toskanie i Lombardji 
obsadzić bez porozumienia z rządem turyńskim, 
jak to się dzieje w prowincjach państwa ko- 
ścielnego. Rząd zas Wiktora Emanuela, jak 
wiadomo, stanowczo obstaje przy prawie swem 
rozdawania biskupich nawet beneficjów w całem 
królestwie włoskiem. 

Nowszą proklamację Garibaldego do 
Włochów, znaną już z treści, podaje Politik, o- 
puszczając miejsca, mogące się sprzeciwiać ko- 
deksowi karnemu. Proklamacja ta skrócona piewa: 

Kaprera, w styczniu 1864. — Wypadki nspierają 
na nas. Jeżeli rok 1868 pozostawił za sobą ohydne ślady 
egoizmu i niezgody, to rok niniejszy wcale odmienne z 
sobą niesie obietnice. 

Demokracja włoska, łącząca w sobie w rozmaitych 
odcieniach ogólny patrjetyzm, walczący o wzbronioną 
nam jedność, musi być przekonaną, iż nie wystarcza aby 
była liczną, młoda i pełną otuchy, łecz musi być przede- 
wszystkiem uporządkowaną i karną. 


bezwładnieć nie wolno Italii przed zmorą wła- 
Bnej niemocy, nie wolno jej zmarnować spo8o- 
bności zażegnania owego niebezpieczeństwa wła- 
snemi siłami. — Będzie to śmiałem przedsięwzię- 
ciem, ale o skutku wątpić się nie godzi. W tym 
przedmiocie autor przesłał obszerny memorjał 
swemu rządowi, wykazujący sposób przygotowa- 
nia i przepr.wadzenia tej „azione diplomatica 
combincta coll’ azione militare.“ 

„Przymierze z Napoleonem — rzecz wielkiej 
wagi i pożytku dla Włoch — nie jest dla nas je- 
dnakże tak niezbędnem jąk dla niego. Italia, 
silna przymierzem wszystkich ludów, dążących 
do wolności — łatwo mogłaby urość wpływem 
tak dalece, aby zapanować nad położeniem chwili. „ 

Zwracając się do Wiktora Emanuela, pan 
Vincenti przytacza wyrazy Napoleona I. na Św. 
Helenie, które już przytoczył był w swym me- 
morjale. przesłaaym Napoleonowi III. 24. kwie- 
tnia 1359, wzywając go do rozpoczęcia wojny 
włoskiej : 

„Łe premier Souverain qui au milieu de la 
premiere grande melee, embrassera de bonne foi 
la cause des peuples, se trouvera a la tete de 
toute l Europe, et pourra tenter tout ce qu'il 
voudra.“ 

(Monarcha, który przy pierwszem większem 
zamieszaniu w Europie podejmie z dobrą wiarą 
sprawę ludów, obaczy się na czele Europy i bę- 
dzie mógł co będzie chciał.) 

„Nie daj Boże, abyśmy osidleni przez wia- 
rołomną starą dyplomację, odkładali iniejatywę 
stanowczego kroku aż do przyszłej wiosny! 
(Pierwsze wydanie tej broszury wyszło w czer- 
wcu). Każda chwila drogą nam, z dniem każdym 
rośnie niebezpieczeństwo. * 

Programem kończy autor broszurę, któ- 
ra wyjaśnia nam stanowisko Włoch wobee 
sprawy polskiej i przyszłych kombinacyj polityki 
enropejskiej. Przytoczyliśmy treść broszury w do- 
głownych prawie z niej wyjątkach. 


ooo 


2 - 
Sądziłem, iż wymagalnościom tym nie zarądzę lepiej, 


ntworzyłem centralny komitet Zjednoczenia (Comitato 
centrale unitario). Imię samo wskazuje cel jego: zbiera- 
nie środków pieniężnych zapomocą otworzonej przeze- 
mnie kolekty, przygotowanie umysłów do zgody, po- 
święcenia, obowiązkowości. 

Jeżeli reakcja, w planach swych zarówno uparta, jak 
i chytra, spiskuje przeciwko jedności ojczyzny, jeżeli zje- 
dnoczeniu temu polityka rządu stawia przeszkody — prze- 
ciwko czemu protestowałem, ponieważ mi się zdaje, że 
rząd zapomina o interesach i woli narodu — wtenczas na 
mężach wolnomyślnych spoczywa obowiązek zaparcia sie 
siebie samego, obowiązek tem naglejszy, tem świętszy. 

Dalecy od tego, aby próźnemi a może niebezpieczne- 
mi agitacjami rozpraszać niewzruszoną energię waszego 
patrjotyzmu, zachowajcie się raczej na owe chwile, kiedy 
współdziałanie wszystkich uczeiwych ludzi będzie jedy- 
nym środkiem ratunku. 

Proszę więc przyjaciół i stowarzyszenia istniejące, 
jakoteż wszystkich Włochów, którzy uważają za niego- 
dziwość, byó nieczynnymi widzami, gdy wielki dramat, 
rozstrzygający naszą egzystencję i nasze prawa, będzie 
się odgrywał, aby się skupili około tego ogniska, uznali 
jego władzę, a instrukcje, wychodzące od tegoż komitetu 
lub jego delegatów, uważali za moje. 

Proszę zarazem dziennikarstwo liberalne, aby roz- 
porządzeniom komitetu użyczyło swej pomocy, ogłasza- 
ją0 je. 

W mojem i całego komitetu imieniu wszystkie roz- 
porządzenia podpisywać będzie znany wam patrjota oby- 
watel Benedetto Cairoli. 

Jeszcze raz — oto żądam od Włochów, aby mi 
dali ową rzymską wiązankę prętów, owe fasces rzymskie. 
Oby serca wasze uczuły świętość mych zamiarów ! 

J. Garibaldi. 
Odezwa ta odznacza się pewnym spokojem, 
niezwykłym w dawniejszych odezwach Garibal- 
dego, które dyktowaue były egzaltacją ognisią. 
Za umieszczenie tej odezwy Diritto został skon- 
fiskowany i pod sąd oddany. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 23. stycznia. 


(K) Zwracam uwagę waszą na kierunek, ja 
ki od dwn tygodni przybiera półurzędowy dzien- 
nik tutejszy Patrie. Uważają go tu za prawdzi- 
wy wyraz zamiarów cesarza, a wiadomości w 
nim zawarte, za antentyczne. Raz po raz Patrie 
podnosi sprawę polską. Widocznie dano jej ha- 
sło. Niedawno ogłosiła artykuł obszerny, broszu- 
rowy, na czele swego pisma o Stanach zjedno- 
czonych i Polsce, teraz odsłania plany Moskwy 
i Prus, rozbiorn nowego Polski, mogącego być 
nowym węzłem Š. przymierza, przyczem daje do 
poznania, że przymierze Prus z Austrją w spra- 
wie duńskiej jest pierwszym objawem koalicji. 

Sprawa duńsko-niemiecka poczyna tu zaj- 
meowąć już nietylko stery rządowe, lecz i dzien- 
nikarstwo i naród. Spostrzegają się powszechnie 
że w głębi jej kryją się ważne zawikłania. Ga- 
binet paryski występuje co raz więcej stanowczo 
przeciw Austrji i Prusom, im więcej te mocar- 
stwa wikłają się w wojnę. Gdy pożyczka będzie 
podpisana, co pozajntro się stanie, i gdy skończą 
się debaty w ciele prawodawczem nad adresem 
w sprawach wewnętrznych, spodziewają się tn 
nowego zwrotu w sprawie kongresu i jasnego 
wystąpienia przeciw Austrji i Prusom. 

Zachowanie się gabinetn tutejszego w spra- 
wie niemieckiej zawisło głównie od polityki 
Austrji i Prus. Przeciwko tym dworom jest za- 
wsze wymierzone; lecz czy Francja stanie po 
stronie Danii, czy po stronie ligi państw niemiec- 
kich, to będzie zależało od tego, czy Austrja i 
Prusy porozumią się z bundestagiem przeciw Da- 
nii, czy z Danią, Moskwą i Anglią przeciw bnn 
destagowi. 

Opozycja republikańska i dynastyczna przez 
swe domagania Bię pokoju i większych swobód 
dla narodu francuzkiego, popycha cesarza do 
wojny. Im gwałtowniej występnje, tem wojna 
staje się potrzebniejszą dla «cesarstwa. W osta- 
tuich dniach zmiarkowała się opozycja iż swem 
występowaniem wprost przeciwny swym celom 
wywiera wpływ i zaczyna teraz być umiarko- 
wańszą. Ale gdy przyjdzie do debat nad polity- 
ką zewnętrzną cesarstwa, opozycja straci sym- 
patję właśnie tych klas wyborców, które głoso- 
wały na nią. Rozwój zawikłań duńsko - niemie- 
ckich odsłonił grożące Francji niebezpieczeństw o, 
a stanowcze wystąpienie Austrji i Prus ułatwi 
ministrom do otwartego traktowania tej sprawy 
w ciele prawodawczem. Będą oni mogli wyka 
zać, że nie dla sympatji lecz z interesu Francja 
musi popierać sprawę polską. Reakcyjna polity- 
ka wewnętrzna Prus, opór Izb pruskiej i wie- 
deńskiej przeciw polityce zewnętrznej awycb ga- 
binetów, odejmie opozycji francuzkiej wszelkie 
środki atakowania rządu. 


Zlemie polskie. 


Z pola walki donosi Chwila z d. 26. bm.: 
„Z teatra wojny nie mamy żadnych dokładnych 
wiadomości, krążą tylko pogłoski o kilku Spot- 
kaniach, które jednak potrzebują potwierdzenia, 
dla tego o nich nie wspominamy. Wiadomość 
Bresl. Ztg. o stoczeniu krwawej utarczki przez 
jenerała Bosaka pod Sienną 17. t. M., Jest za- 
pewne mylną, i odnosi się tylko do zwycięzkiej 
utarezki, stoczonej w tym dniu przez Rębajłę, o 
której wczoraj donieśliśmy. 
ile zaś z niedokładnych wiądomości 
wymiarkować możua, zdaje Się, iż Rębajło 
zbliżywszy się ku Daleszycom, stoczył w tej o- 
koliey 19. t. m. nową utarczkę, mniej jednak 
znaczną jak 17. t. m. | | l 
Zresztą, oprócz ciągtych wiadomości nie tyl- 
ko o istnieniu oddziałów, ale nawet, jak w osta- 
tnich dniach o kilku potyczkach, najlepszym do- 
wodem, najlepszą, acz bolesną skazówką stanu 
rzeczy w Polsce, są perjodycznie zamieszczane 


«,w Dzienniku Powszechnym doniesienia o egze- 
jak ofiarując na to grono przyjaciół Włoch, z którymi | 


kuejach. 

Odbieramy właśnie w tej chwili od - 
nerała Bosaka „do ludu* T 16. a 
Jenerał tłómacząc w niej powody i cel dalszej 
z Moskwą walki, tłómacząc, co Rząd narodowy 
zrobił dla luda wiejskiego, nie widzi potrzeby 
zachęcania włościan do walki, gdyż — jak już 
nam to z Sandomierskiego kilka dnitemu dono- 
szono — gotowość ta ludu wiejskiego do ndzia- 
łu w tej walce, jest w tamtej okolicy ogólną i 
widoczną; jenerał więc w swej odezwie stwier- 
dzą tylko to usposobienie ludu wiejskiego.“  *% 


Warszawa. W Moskwie daje się czuć 
zwatpienie, aby powstanie polskie środkami do- 
fychczasowemi stłnmionem być megło — a okro- 
pniejszych, więcej wjadających się w naród 
polski, jnż wymyśleć nie podobna. Ztąd to teraz 
w dziennikach, reprezentujących Moskwę nrzędo- 
wą i nieurzędową. napotykamy to najcyniczniejsze 
grozby, jak n. p. w podanym wczoraj artykcie 
Gazety Moskiewskiej, to znowu rodzaj moskie- 
wskiego przymilenis się, jak w przytoczonych po- 
niżej artykułach Pszczeły Siewiernej i Gołoau. 

Pierwsza wywodzi matematycznie, że moskie- 
wskie bagnety ani rząd polski podziemny, nie 
gubią Polski — tylko Napoleon. 

Gołos otwartem wyznaniem , że nie ma na- 
nadziei, aby na wiosnę powstanie z nową nie- 
wybuchło gwałtownością, chce skaptować sobie 
Polaków, a podnosząc oraz siłę Moskwy, wzywa 
szlachtę polską, aby się otrzęsła z wpływu owe- 
go podziemnego rządu. Tak tedy Moskwa i 
Polska są tylko ofiarami podstępnej polityki Na- 
poleona, a w ręka szlachty polskiej leży przy- 
wrócenie porozumienia i pomyślności i błogosła- 
wieństwa i t. p. 

Artykuły te nabierają właściwej wagi i zna- 
czenia dopiero najprzód ztąd, że przedrukowuje 
je systematycznie organ Berga Dziennik Pow.. a 
powtóre, że w podobnym tonie przemawia w u- 
rzędowej części organ Murawiewa. Kurjer Wil., 
a jak wiemy, Murawiew nawet bndując na spo- 
kojność przyszłą, zwalnia niby więzy, któ- 
remi od Narwi po Dniepr ścisnął ziemie polskie. 

Wykazywać ten podstęp, wskazywać co Po- 
lacy na to powiedzą — byłoby rzeczą zbyteczną, 
jak długo mówią i mówić będą szable i sznbie- 
nice. Ale fakt ten skonstatować nam nale- 
żało. Być m. że, iż Moskwa powie, że podawała 
rękę kn zgodzie, że jednak sami Polacy jej nie 
podnieśli — i potem ode wsi do wsi idąc rznąć 
będzie poprostu wszystkich Polaków od magnata 
do zarobnika Innego» Środka już ona nie ma. 

Artykuł Pszczeły Siewiernej „Kto gubi Pol- 
skę?* opiewa : 

„Że Polska niszczeje, tù nie nlega wątpli- 
wości; jej miasta wyludniają się, poia leżą od- 
łogiem, lasy wytrzebiają się, handel upada. Jesz- 
cze lat kilka podobnych klęsk — a kraj, nie- 

dyś kwitnący, będzie obrazem pustyni, jakiej 
uropa nie widziała od czasów trzydziestoletniej 
wojny. 

„Polska ginie. Kto to gubi Polskę? Czy ba- 
gnet moskiewski, wypierający z niej powstań- 
ców, czy topor moskiewski, wyrębujący w la- 
sach drogi strategiczne, czy kontrybucja moskiew- 
ska, zmuszająca opłacać wojnę tych, co przyczy- 
nili się do wywołania jej? 

„Czy ją gubią powstańcy, ukrywający się 
w lasach, pubierający od okolicznych mieszkań- 
ców kontr-kontrybucjei podatki represyjne? Czy 
ją gubi niewidzialuy rząd, który rozsiewa czcze 
nadzieje i zapamiętale popiera niesnaski domowe? 

„Nie, Polska ginie nie od bagnetu moskiew- 
skiego, nie od włóczenia się powstańców i nie 
od czynności owego rządu.. Ażeby ocalić ofiarę, 
potrzeba powstrzymać nie nóż, ale rękę, która 
nim włada. Sprawcą zguby Polski jest ten, kto 
wywołsł powstanie polskie. 

„Przez kogoż więe albo przez co takowe 
wywołane zostało? Czy przez administrację mo- 
skiewską? Ależ powstanie wybuchło w czasie, 
kiedy właśnie Polska otrzymała zupełną prawie 
autonomię, kiedy była rządzona przer Polaków 
i znajdowała się w położeniu nierównie lepszem 
od dawniejszego, — w czasie, kiedy ona wszak- 
że używała spokojnej doli. Każdy mający cokol- 
wiek zdrowego pojęcia rzeczy, od dawna nie 
poczytuje poboru wojskowego, zarządzonego przez 
margrabiego Wielopolskiego, erą powstania. Po- 
bór ten był takąż samą represją, jak ostatnio 
nałożone przez hr. Berga kontrybucje, spowodo- 
wany zaś został przez istniejącą jnż poprzednio 
silną i burzliwą opozycję. Zarodek powstania 
był wcześniejszy i widocznie nie masz żadnej za- 
sady upatrywać w rządzie moskiewskim spraw- 
cę onego. s 

„Kto więc jest nim? Rząd podziemny? Ależ 
rząd ten jest tylko narzędziem w ręku innych. 

„Do czego mogło mu być potrzebne powsta- 
nie? Aby wybawić Polskę z pod obcego ucisku, 
jak SIę wyrażeją dzienniki paryzkie? Lecz po- 
dobne mniemanie zbija to, że przed tą epoką, 
kiedy ną polskiej ziemi niespodzianie zaszły 
pierwsze nieporoznmienia polityczne, które spro- 
wadziły obecną wojnę, Polska znajdowała się 
w zupełnie iunym bycie. a jednak nie powsta- 
wała, chociaż Moskwa była niekiedy—jąk to w 
cznsie wojny wschodniej — w daleko kryty- 
czuiejszych okolicznościach. Czy O%emu „rządo- 
wi“ potrzebna była niezaieżność nawet od ad- 
ministracji, której nie można było nie zarzucić? 
czy pożądał on niezawisłości gwcli niezawisłości ? 
Należące do składu jego Indywidua zapewne nie 
są tak ograniczonego nmysłu, aby serjo sądzić 
mieli, że zmiana władcy, nieusprawiedliwiona 
rozsądnemi powodami, godna jest cywilizowanej 
społeczności. Słowem, gdyby cała ta sprawa za- 
leżała od samych Polaków, to do powstania ni- 
gdyby nie przyszło, zwłaszcza że reznltat mógł 
być przewidywany; — Sama Polska, a rączej 
część ludu połskiego, nie mogła w żaden sposób 
spodziewać się powodzenia w walce z trzema 
takiemi mocarstwami jak Moskwa, Austrja i 
Prusy. 
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„A więc oczywiście gubi Polskę ten, kto nie- 
rzetełnemi zapewnieniami i płonnemi obietnicami 
najprzód wzniecił w kilku zagorzałych głowach 
nadzieję obcej pomocy, kto dla osobistych ambi- 
tnych widoków, nie wahał się targnąć na po- 
myśluość całego narudu. Któż to jest i gdzie 
on jest? Gdyby krew braci jednego słowiańskie- 
go szczepu, lejąca się na brzegach Wisły pły- 
nąć miała aż do miejsca jego schronienia, to 
musiałaby płynąć dopóty, dopóki nie zmięszałaby 
się z wodami — Sekwany.* 

Golos 2a% zamieszczs następującą korespon- 
dencję z Warszawy d. 9. bm.: 

„Jako świadek wszystkich prawie wypad- 
ków ubiegłego 1863 roku, mogę bezstronnie po- 
wiedzieć, że w obecnym czasie położenie rzeczy 
w królestwie Polskiem, w porównaniu z tem, 
co było nie tylko w lutym i maren, lecz i w 
sierpniu i wrześnin, jest świetne. Nie podobna 
nie spodziewać się, że na wiosnę po- 
wstańcy zaczną znowa ruszać się w 
rozmaitych stronach; lecz powstanie 
złamanem jnż zostało bezpowrotnie, i nowe usi- 
łowania buntu będą jedynie krótkotrwałemi po- 
drygami konającego. Można powiedzieć z pe- 
wnuścią, że kraj został uśmierzony, że co było 
najważniejszem, zostało zrubiosem; pozostaje 
teraz wyglądać dobrych owoców po środkach, 
które przywróciły zaufanie do siły i do znacze 
nia rządu du teg» stopnia, na jarim takowe znaj- 
dowało się w czasach spokojnych. Gdyby cheł 
pliwa szlachta polska, nie była tak pozbawioną 
odwagi i tak lekkomyślną, w takim razie zrzu- 
ciłaby od dawna z siebie z pogardą opiekę pod- 
ziemnego rządu, złożonego bezwątpienia z ludzi 
wstydzących się świata bożego, gdyż niepodobna 
iżby społeczeczeństwo pozwoliło dokrowolnie na 
to, ażeby byl: jego reprezentantami. Prawdę tę 
pojmują bardzo dobrze panowie polscy, lecz są 
oni tak zastraszeni i tak im brąk mocnego po- 
stanowienia, że żądają ażeby podano im pomoc. 

„W ten sposób nowy 1864 rok można spo- 
tkać zupełnie spokojnie, z ufnością, iż w kró- 
lestwie Polskiem przedsięwzięte zostały Środki 
do przywrócenia zupełnej w kraju spokojności. 
Ma się rozumieć, iż pożądana spokojność nie 
zjawi się w okamgnieniu, lecz wkrótce zawita 
i zosianie zabezpieczoną za pomocą trwałej i 
zasługującej na zaufanie administracji.* 


Jak doniesienia nawet dziecników niemie- 
ckich potwierdzają, deportowani muszą w nazna: 
czonych im miejscach pobytu ogromne znosić 
dolegliwości. Nie mówimy tu o tych, którzy bez 
wyroku na karę zostali przesiedleni do owych 
misst, jak śpiewa Dziennik Powszechny, „ludniej- 
szych, rozleglejszych i więcej rozrywek nastrę- 
czających, niż miasta polskie, & nadto w miłym 
klimacie położonych, jak p. p. Psków* — ale o 
dygnitarzach polskich, którzy po kilkadziesiąt 
lat lojalnie służyli rządowi muskiewskiemu — i 
tylko dła konserwowania od wpływów rewolu- 
cyjnych deportowani zostali o kilkaset wiorst 
dalej za Psków. Wielu z nich trudno dostać 
łóżka, i muszą spać na podłodze, dręczeni naj. 
rozmaltezemi owadami. Potwarcze doniesienia 
dzienników moskiewskich rozbudziły u ludu 
przeciw Polakom częstokroć nienawiść fanaty- 
czną. Radea stanu Łuszczewski, ojciec Deoty- 
my, nie mógł dostać sługi, a córka jego muai 
nosić drwa i wodę, i toczyć wojnę z owadami, 
któremi nietylko narzuconą wygnańcowi izba, 
ale najwspanialsze gmachy w całej prawie Mo- 
skwie są przepełnione. 


Kronik a. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
dnia 28, stycznia b. r. o godzinie 6tej wieczorem w sali 
ratuszowej. Po odczytaniu protokołów obrad nad budże- 
tem, są na porządku dziennym: 1. Statut dla sako- 
ły realnej, Sprawozdawca radny p. dr. Rajski. 2. Asy- 
gnata naieżytości za naprawę sklepień nad Pełtwą. Spra- 
wozdawca radwy p. Ignacy Lewakowski, 3. Prośba Elizy 
Hofmann, wdowy po dyrektorze urzędów pomocniczych 
megistraiu o wyznaczenie pensji. Sprawozdawca radny 
p. dr. Gnoiński 4. Dekret c. k. namiestnictwa w spra- 
wie rozszerzenia budynku powszechnego szpitalu. Spra- 
wozdawca radny p. dr. Gębarzewski. 5. Prosby Wale- 
rjana Dworskiego i Jana Hillicha o obywatelstwo. Spra- 
wozdawca radny p. Jabłoński, 

Na podanie ks, Adama Sapiehy, względem prowa- 
dzenia śledztwa na wolnej nodze, nadeszła z Wiednia, 
jak się dowiadujemy, odmowna odpuwiedz. Ponieważ zaś 
do ukończenia śledztwa jeszcze daleko, więc nie ma £a- 
dziei, aby tak książę jak i wszyscy, do jednego z nim 
procesu należący, rychło mury więzienne opuścili. 

Dnia 22. bm. skagał tutejszy c. k. sąd karny p Fo- 
liksa Deputowicza ze Lwowa, 39 lat liczącego, dy. 
misjonowanego wojskowego, na 13 miesięcy więzienia za 
udział w obecnom powstaniu. Obżałowany, wedle wła- 
snego zeznania, służył najprzód w oddziale Grekowicza, 
s następnie dowodził sam małym oddziałkiem, który na- 
stępnie oddał pod rozkazy Wierzbickiego. C. k. proka- 
ratorja proponowała 2 lata więzienia, 

Wiadomościami o rewizjach i aresztowaniach w 
Krakowie przepełniona jest kronika Cawsi. 1tak: D, 2. 
b. m. aresztowano pana Gajdzicą z mieszkania jego 
„pod Zającem* przy ulłcy Wiślnej, D, %2, bm. popołu- 
dniu odhyto rewizję w domu pana Adama S ztatlera 
kamieniarza, przy ulicy Kopernika, dnia 23 rano Boo. 
wiono tę rewizję i aresztowano p, Ńztatlera, a tegoż sa- 
mego dnia przed południem odbyto u pana 5, po raz 
trzeci rewizję, podczas której skopywano piwnicę, prze- 
giądano składy i poddasza, i odrywano na strychu deski 
i łaty. Również dnia 22, bm. popołudniu aresztowano na 
placa Szczepańskim pp. Maurycego Gilewskiego i 
Maksymijjana Kostheima, urzędników sądowych. Obu 
aresztowanych poprowadzono do kordegardy „pod tele. 
graf”, a po półgodzinnem przetrzymaniu tamże. odesłano 
ieb do więzienia w magistracie, t. į} do lokalu, na dwa 
gążnie pod ziemią położonego, gdzie często na 14 niena. 
pełnionych kienuikach 98 przyaresztowanych sypia. Ta 
siedzieli znów obaj pp. urzędnicy przeszło pół godziny, 
skad uapowrót do telegrafu odprowadzeni zostali, aż ich 
nareszcie ża wstawieniem się jakichś dwu panów nA wol- 


ność puszczono. Żołnierzowi, który ich aresztował, tłu- 


maczyli się ci panowie, że są urzędnikami, lecz «x im 
na to odpowiedział: „to mi jest wszechno jeduo.* — 
Dnia 22. b. m. rano odbywano także rewizję w zakładzie 
klinicznym nniwersytotu Jagiellońskiego, gdzie szukano 


kogoś, lecz go nie znaleziono. 


Jak się wreszcie i z jakich powodów aresztowania 


na ulicach w Krakowie odbywają, świadczą najlepiej na- 
stępne dwa fakta, które Chwila Opowiada : 

„Z pomiędzy licznych przykładów aresztowania je- 
dnych i tyeh samych osób raz po raz, przytoczyć można 
p. Romana Różyńskiego, który w sobotę d. 16. areszto” 
wany był na ulicy dwa razy, podobnież dwa razy w nie- 
dzielę, dwa razy w poniedziałek, to jest, że ilekroć się 
ukazał na ulicy, zawsze go zabierał pierwszy nadcho- 
dzący patrol. Nareszcie jakby przeznaczeniem jego było, 
że go nie nie ocali od aresztowania, aresztowana go we 
wtorek w hotelu polskim pod Białym Orłem, dla tego, 
że właśnie odbywano tam rewizję wtedy, gdy się tam 
znajdował Tym jednak razem nie tak mu łatwo poszło, 
bo go wzięto do aresztu, i trzymano cały dzień i całą 
noc, i dopiero we środę w południe wypuszezono go. 
Zapytał się wtedy, za coby go aresztowano. Inspektor 
p. Pohlmann oznajmił mu, że ma czapkę francuzką i 
płaszcz z kaptnrem. Nie ma co mówić, argument wy- 
borny! 

„P. Marcin Gajoezak, uczeń uniwersytetu, szedł 
dnia 20. o godzinie pół do 7mej wieczorem obok dy- 
rekcji policji, a wracając niebawem taż samy drogą. za- 
czepiony został przez żołnierza policyjnego, stojącego w 
bramie gmachu policyjnego, który rzekł do niego: „Pan 
tu coś łustrujesz policję, może chcesz kogo zabić, trzeba 
pana obrewidować, czy nie masz sztyletu.* I zaprowa- 
dziwszy do izby żołnierskiej, zrewidował go przy pomo- 
cy innych policjantów, przyczem tylko kiwał głową nad 
nieznanem sobie pismem, znalezionem w kieszeni, Było 
to wypracowanie greckie, gdyż p. Gajczak trudni się u- 
dzielaniem korepetycji. Mimo tego poprowadzono pana 
Gajczaka pod strażą dwóch policjantów pod telegraf, a 
ztamtąd dopiero we czwartek wieczorem wypuszczono go 
na wolność. Tak więc w samym domu, gdzie mieszka 
pan dyrektor policji i urzęduje cała dyrekcja policji, po- 
licjant przytrzymuje dowolnie przechodniów, rewiduje 
i więzi.* 

Czytamy w Chwfli: 

„P. Ludwik Sroczyński, utrzymujący przy ulicy 
Florjańskiej pod 1. 335 bióro komisowe i wywiadowcze, 
skązany za przestępstwo polityczne na siedm miesięcy 
więzienia, mając odsiadywać naznaczong nań karę, zna- 
lazł zastępcę, który bez żadnego wynagrodzenia i żadnej 
korzyści obejmuje dozór i kierownictwo nad tym kanto- 
rem, mającym już pewną reputację, a tem samem zabez- 
pieczyć się spodziewa utrzymanie rodziny p. Śroczyń- 
skiego, Tytu zastępcą jest p. Franciszek Tumanek, wła- 
ściciel kilku realności w Krakowie, niegdyś aptekarz 
Iwowski, który wstępuje w miejsce p. Sroczyńskiego i 
obejmuje rozpoczęte przez niego czynności, a dając no- 
wą swoją firmę, przyjmuje na siebie odpowiedzialność 
za nią." 

Walka z szalonym. Z Bregencji, we Vorarlbergu, 
donoszą o strasznym wypadku, który się wydarzył temi 
dniami we wsi Lautrach. Włościanin tamtejszy, nazwi- 
skiem Gasser, wypędził z domu żonę i dzieci, a dowie- 
dziawszy się, iż sąsiad przyjął je ną nocleg, zastrzelił 
mu pag- Rozgniewany sąsiad dał o tem znać do powiato- 
wego urzędu. Niebawem zjawił się żandarm przed do- 
mem Gaasera, w celu zaprowadzenia go przed urzędnika, 
leez G. nie tylko nie chciał z uim mówió, ale ujrzawszy 
go we drzwiach, zmierzył się i położył go trupem. Do- 
wiedziawszy się o tem stryj szalonego, wybrał się sam 
do jego domu, myśląc, iż przecież jemu nic nie zrobi, 
lecz zaledwo się zbliżył by podjąć rannego, padł prze- 
szyty kulą. Ten sam los spotkał każdego, kto się tylko 
w pobliżu domu Gassera ukazał W całej wiosce powstała 
trwoga niezmierną. Straż ogniowa z Bregencji udała się 
bezzwłocznie na miejsce nieszczęścia. Rozpoczęło się for- 
małne oblężenie: żandarmi, straż finansowa, włościanie 
strzelali bez ustanku do domu szalonego mordercy, który 
się zabarykadował, a mając 6—7 sztuk broni palnej i po- 
dostatkiem amunicji ciągle się odstrzeliwał. Oblężenie 
trwało dwa doi i nie odniosło żadnego skutku, prócz 
tego, iż kilku z oblegających zostali ranni. Trzeciego 
dnia nad ranem musiano sprowadzić działa : ośm strzałów 
zrobiły wyłom, a około południa zdobyto zabarykade- 
wane domostwo, Szalonego obrońcę znaleziono pod scho- 
dami bez zmysłów, gdyż silny upływ krwi w skutek 
otworzenia żył pozbawił go przytomności. Łóżko jego 
było pełne krwi; około 6tej godziny odwieziono go na 
pół nieżywego do Bregencji, 

Leżajsk dnia 23. stycznia. Dnia 17. tm. odbyła się 
u ks, Kantego w klasztorze OO bernardynów w Leżaj- 
sku rewizja, jakiej spokojny i jedynie służbie bożej i 
ludzkości oddany kapłan nigdy się nie spodziewał. O 
godzinie ', do 9tej wieczór, kiedy jnż w całym klaszto- 
rze grobowa panowała cisza, a zakonnicy po dziennej 
duchownej pracy już to bratnig pogadankg, już to czy- 
taniem lub modlitwą wieczorną boży dzionek kończyli — 
wszedł z latąrką c. k. urzędnik (p. Hruszkiewicz) z pi- 
sarzem i dwoma Żandarmami wprost do celi ks. Kantego 
i oświadczył, iż z polecenia pana naczelnika powiatu jak 
najściślejszą rewizję celi i osoby przedsięwziąść musi. 

Ks. Kanty przekonany, że tak w jego celce jak i w 
całym gmachu klasztornym niema ani broni ani powstań. 
CÓW, ani nic takiego coby jego osobę lub kogoś z braci 
wobec rządu kompromitować mogło, zażądał z całą po- 
wolnością zakonnika upoważnienia do takiej rewizji, — 
a odczy tawszy takowe, pozwolił przeglądać: wszystko z 
zastrzeżeniem, aby przełożony zakona był także świad. 
kiem całej tej w każdym razie niemiłej sceny, gdyż juk 
całemu światn katolickiemu wiadomo, biedny zakonnik 
niema nic własnego, a zatem i ta celka w której miesz- 
ka, i ten habit który nosi i każdy Sprzęt, nie jego, ale 
zakonu jest własnością. 

Ale ponieważ właśnie tego wieczora ojciec gwardjan 
był z wizytą u p. naczelnika powiatu, przeto pozbawio- 
ny ojeowskiej opieki ks. Kanty musiał bez jego obecno- 
ści poddać się rewizji. C. k. urzędnik przerzucał papiery 
na stole porozrzncane, przeczytał wszystkie od kilku lat 
zaległe listy, przeglądał rejestra mszy świętych, fotogra- 
fie, cały dosyć liczny Księgozbiorek, szukał na szafie i 
pod szafą, na piecu i pod piecem, przetrząsał łóżko i 
Przewracał sofkę, przeglądał starannie stary habit, w na- 
dziei, iż tam coś karygodnego się znajdzie, lecz gdy o- 
Prócz dwóch nr. Ruchu z roku 1862 i kilku karteczek na 
stoje rozrzuconych, w których ranni i uwięzieni braeia 
9 pomoc chwilową błagali, nie niefxualeziono, waigto się 


d> obrazów Pana Jezusa, Matki Boskiej i Świętych pa- 
tronów naszych, szukano w lampie przed cudownym 0- 
brazem Matki Boskiej Częstochowskiej wiszącej, a gdy 
już w żadnym kąciku ani jednego powstańca, ani jednej 
sztuki broni, ani nie takiego coby o wspieraniu wojny 
przeciw Moskwie świadczyć mogło, mimo ścisłych badań 
niepostrzeżono, zabrał się w końcu e. k. urzednik do 
osoby ks. Kantego. Tu już widział kapłan według kano- 
nów narażenie godności kapłańskiej, a sądząc, że tu je- 
dynie o rzeczy podejrzane chodzi, prosił urzędnika, aby 
oszczędzał suknię zakonną, że on wszystko najchętniej 
z kieszeń powyciąga. Lecz daremna prośba, bo urzędnik 
niezważając na słowo kapłańskie, kazał natychmiast zrzu- 
cić pasek zakonny, i szukał po wszystkich kieszeniach, 
chociaż jak się dowiedziałem, podług ustaw zakonnych 
nawet przełożony za największe przekroczenie nie odwa- 
ża się ściągać poświęconego paska ze sukni zakonnej 

Cała ta scena trwała kilka godzin a chociaż każdy 
przekonany, że rezultat całej rewizji żadnego złego skut- 
ku odnieść nie może, to z drugiej strony lękamy się 
bardzo, aby ta rewizja i kilkodniowe protokoła wątłego 
zdrowia ks. Kantego do reszty nie podkopały, gdyż 
właśnie od kilku miesięcy w skutek cierpień piersiowych 
nie przemawiał do nas ten kapłan z ambony, a nawet 
rzadko kiedy z celi zakonnej wychodził. 

T. Kośniakiewicz. 

Stanisławów dnia 24. stycznia. Uwięzieni w Stani- 
sławowie w miesiącu kwietniu r. z. i oddani pod sąd 
wojskowy Antoni Wiszniewski i Justyn Mrozo- 
wicki doczekali sie nareszcie ostatecznego wyroku. Po- 
mimo wyroków audytorjatu stanisławowskiego i sądu a- 
pelacyjnego wojskowego w Wiedniu, któreto sądy nie 
znalazły dowodów zarzuconej im zbrodni werbunku, mi- 
nisterjam wojny uznało ich winnymi i skazało na 1 rok 
więzienia z polieczeniem tylko pięciu miesięcy czasu 
śledztwa. — Czas od zapadiego wyroku w pierwszej 
instancji, nie został im policzony. 

TEATR. W pigtek: na dochód Adolfa Lin- 
kowskiego po raz pierwszy: Król Ryszard III. 
trajedja w pięciu aktach W. Szekspira, przekład 
Józefą paszkowskiego. 


Składka na internowanych. Pai Mikołaj Markow. 
ski, mechanik narzędzi gospodarskich w Stanisławowie, 
złożył na ręce pana Ign. Kamińskiego pierścień złoty o 
pięcin brylantach. 

Na ręce redakcji wpłynęło: Od ks. J. B. zebrana d. 
23. bm. w Jaworowie jałmużna w ilości 4 złr. 50 cent. 
w. a; odp. Antoniego Wiszniewskiego ze Stanisławowa 
5 złr. w. a. Zebrane podczas nabożeństwa dnia 22. bm. 
w Haliczu 89 zir: bauknoiami, 8 sztuk srebrnych po '/, 
złr. w a., 2 talary srebrem i 2 stare cwancygiery. 

Oprócz tego na rannyeh i kaleki otrzymała redak- 
cja: ze skłądki na nabożeństwie żałobnem w Radziecho- 
wie 95 złr. 72 kr. w. a. 5 cwancygierów, I złotówkę 
srebrną i broszkę złotą — tudzież z Jordaneszty 32 złr. 
w. a. z dopiskiem dziecęcej ręki : 

„Dla rannych obrońców ojczystej krainy 
Zebrałam od gości na swe imieniny. 
Felunia Grabowska.” 


Ktoby wiedział co o Aleksandrze Domański m, 
40 iat liczącym rzemieślniku z Jaworowa, od 2 miesięcy 
ztąd wyszłym — niech raczy o tem donieść do Gasety 
Narodowej. 


Na zapytanie w Gazecie Narodowej nr. 18. o losie 
Bolesława Prytyki donoszę, że jeszcze w dniu 10. lub 
12. (daty nie pamiętam) czerwca, w bitwie pud Korytni- 
cą Bolesław Prytyka, sierżant 2. sekcji strzelców w 1. 
bataljonie, w 1. kompanii kapitana Kaliksta Ujejskiego, 


zginął śmiercią walecznych wraz z nieodźałowanym ka- 
pitanem Ujejskim. 


Wiadomość tę posiadam od dowódzcy kozaków pol- 
skich, który plac pobojowiska oglądał, i o zabitych ra- 
portował á. p. pułkownikowi Lelewelowi. 

Dnia 25. stycznia 1864. S. K. 


Ostatnie »iadomości. 


Dzisiejsze wiadomości wyjaśniają trochę po- 
łożenie sprawy duńsko-niemieckiej. Wczoraj do- 
nieśliśmy podług telegramu z Paryża, iż Patrie 
zawiera autentyczną wiadomość z Kopenhagi, do- 
noszącą jej, że Austrja, Prusy, Anglia, Moskwa 
i Dania zgodziły się na podstawę układów. Dzi- 
siaj podajemy ową wiadomość *Patrie'z d. 24. 
stycznia: 

„Gabinet kopenhagski odmowną dał odpowiedż 
na ultimatum Prus i Austrji względem ceofnię- 
eia konstytucji listopadowej. Inaczej też stać się 
nie mogło. Świeże ministerjum Monrada, aby nie 
utracić zupełnie popularności w opinii publicznej, 
nie mogło uledz żądaniom mocarstw wielkich nie- 
mieckich. Więc odrzuciło ultimatum, lecz równo- 
eześnie oświadczyło gotowość do wejścia w ukła- 
dy względem zmian w konstytucji listopadowej, 
a według zapewnień korespondenta naszego z 
Kopenhagi, rząd duński w głównym punkcie zga- 
dza się z gabinetem Wiednia i Berlina, t. j. aby 
księstwa połączone były nadal z Danią unią oso- 
bistą pod tą nową dynastją. Anglia i Moskwa po- 
pierają myśl tę usilnie, i na tej podstawie spodzie- 
wają się pokojowego załatwienia sporu duńskiego, 
czyniąc zadosyć równocześnie zasadom autonomii 
nar' dowej, i życzeniom narodowości w Danii i 
w Niemczech.* A 

Tak stały rzeczy aż do wymarszu wojsk 
austrjacko-pruskich przez Holsztyn nad Ejderę. 
Widocznie byłto plan rozwiązania sprawy duńsk0- 
niemieckiej bez mdziału Francji 1 bundestagu. 
Lecz gabinet francnzki nowy zwrot nadał spra- 
wie. Dnia 23. stycznia pan Drouin de Lhuys 
zgromadził u siebie posłów mocarstw, podpisa- 
nych na traktacie londyńskim, i wniósł aby Au- 
strję i Prusy wezwać do powstrzymania się od 
wkroczenia do Szlezwiku a dania Danii 6 ty- 
godni czasu do zwołania sejmu i przedłożenia 
mu żądań Austrji i Prus. Anglia miała natych- 
miast poprzeć ten wniosek i obecnie już się to 
wezwanie znajduje w Wiedniu i Berlinie. Oprócz 
tego już trzema dniami przedtem t, j. 20. sty- 
cznia Fraucją w osobnej depeszy zaprzeczyła 
Prusom i Austrji prawa, bez porozumienia się i 
zgody innych mocarstw, podpisanych na trakta- 


cie londyńskiem występywać przeciw Danii, i 
że Francja wkroczenie do Szlezwiku uważać bę- 
dzie jako sprawę enropejską, 

Ztąd pochodziło zdaje się chwilowe wstrzy- 
manie wysyłania wojsk austrjackich dnia 22 i 23 
stycznia, o czem donosiliśmy. 

Presse wczorajsza jednak donosi, że w Ber- 
linie i w Wiedniu postanowiono mie wstrzymać 
się od zajęcia Szlezwiku, z powodu, iż po 80- 
macji i wymarszu wojsk honor i powaga Austrji 
i Prus nie dozwalają cofnąć się. To samo do- 
niosły pozawczorajsze Times, jak to nam telegram 
wczoraj doniósł z Londynu. l Morningpost tak 
samo pisze, że Austrja i Prusy odrzncą żądanie 
Francji sześciotygodniowej zwłoki i że do woj- 
Dy niezawodnie przyjdzie. 

, Anglia, która wszystko czyniła, aby zapo- 
biedz wybnchowi wojny, zdaje się iż teraz zno- 
wu uowy zwrot daje swej polityce. Gdy Francja 
staje po stronie Danii, Anglia przechodzi na 
stronę Niemiec „A bundestagn, zamierzając tem 
zapobiedz wojnie. Nagle Times porzucają traktat 
londyński i piszą co następuje: 

„Oto przy chodzimy teraz do  przeko- 
nania, że Holsztyn nie może być już złączony z 
Danią. Część Szlezwiku odpadnie także zape- 
wne. Stronnictwo skandynawców w Kopenhadze 
życzy sobie przyłączenia Danii do państwa Szwe- 
dzkiego i w tym razie chce księztwa Nadel- 
biańskie odstąpić Niemcom. — Jiitlandja zaś 
i wyspy w połączeniu z księstwami, nie 
będą nigdy mieć tyle potęgi, aby mogły wypeł- 
niać obowiązki państwa europejskiego, a im prę- 
dzej księstwa zostaną przyłączone do Niemiec, 
tem korzystniej będzie to dla pokoja europej- 
skiego.“ Tak piszą Times, które na tydzień 
przedtem piorunowały na Niemców, że się im 
zachciewa księstw. 

Morning Post, mówiąc o kwestji duńsko-nie- 
mieckiej, i wyrażając gorące życzenie pokojowe- 
jowego tejże załatwienia, tak kończy: „Wojna, a 
w jej następstwie rewolucja, nie ograniczy się na 
Północ : okrzyk narodowości, uciśnionych w Szlez- 
wiku i Holzaeji, znajdzie odgłos w Wenecji, Wę- 
grzech i Polsce. Mocarstwa zachodnie widząc ra- 
dy swe wzgardzone i odepchnięte, będą zmuszo- 
ne do kroków, które nie będą już bierną nie- 
przyjaznią.* 

Presse wiedeńska domyśla się, „iż dyploma- 
cja zachodnia knaje coś, aby przeszkodzić prze” 
kroczeniu granicy ejderskiej przez wojsko au- 
strjacko-pruskie. Memorial diplomatique dono- 
sił przed dwoma dniami, że Francja ma zapro- 
ponować, aby wprzód dano rządowi dnńskiemu 
sześć tygodni do namysłu, zanimby przekroczo- 
no Ejderę. Anglia miała się przyłączyć do tej 
propozycji, lecz Austrja i Prusy wzbraniają się 
przystać na nią, dopóki Dania nie da gwaranucyj 
stosownych, iż zniesie konstytucję listopadową, 
przyłączającą Szlezwik w jedną całość Danii. 
kóln. Zig. zaś donosi z Paryża, że Austrja i Prusy 
nie są od tego, aby Danii nie dozwolić terminu 
sześciotygodniowego do namysłu, do zwołania 
rajcheratu, i do przedłożenia mu sprawy zniesie- 
nia konstytucji. Lecz jestto wiadomość niepewna. 


Książę Augustenburg po wymarszu wojsk 
saskich z Kiel, pozostał tam jeszcze. Tamtejsi 
turnery, członkowie towarzystwa broni i mło- 
dzież uzbroili się natychmiast, aby go obronić 
od napaści wszelkiej. Książę jest bardzo czynny. 
Zajmaje się wyłącznie organizacją armii, w czem 
mu pomocny jest pułkownik du Plat. Pomimo 
ząkazu komisarzów związkowych, towarzystwa 
broni nie rozwiązały się nigdzie. Ćwiczenia 
swe odbywają dalej. W samej rzeczy nie są to 
już towarzystwa broni, lecz kompanie i bataliony 
wojska księcia Augnustenburgskiego, biorące z 
kary jego rządowej żołd. Do Vaterlandu piszą 
z Holsztynu, iż tam silną rozwija ludność propa- 
gandę przeciw Austrjakom i Prusakom. Z ust 
do ust idzie polecenie, unikania wszelkiej sty- 
czności z nimi. Którędy maszerować będą, mają 
firanki być spuszczone, drzwi zamknięte, a lu- 
dność ma opróżnić ulice i pochować się do do- 
mów. 


Do wczorajszego telegramu naszego 0 zam- 
knięciu sejmu berlińskiego dodać jeszcze win- 
niśmy, że przyjęcie budżetu przez Izbę panów, zo- 
stało unieważnione na wniosek komisji budżetowej 
przez Izbę niższą Hr. Eulenberg oznajmił posta- 
nowienie królewskie, w skutek którego sejm 25. 
popołudnia o 3. godzinie przez prezydenta mi- 
pistrów miał być zamkuietym. 

Otóżz południa o g. 3. zamknięto sejm, Bi- 
smark odozytał następującą mowę tronową : „Izba 
deputowanych trzymała się uporczywie stano- 
wiska, które było powodem rozwiązania poprze- 
dniej Izby, odrzuciła projekt prawa do art. 99. 
konstytucji, nie wzięła pod obrady etatu z roku 
1863, przekreśliła niezbędne dla rządu fundusze 
w etacie na rok bieżący, ponowiła uchwały po- 
przedniej Izby względem etatu wojskowego, 
nie obradowawszy uprzednio nad prawem o o- 
bowiązku do służby wajskowej. Z tej przyczyny 
Izba panów, na mocy przynależnych jej praw, 
odrzuciła etat z r. 1864, uchwalony w Izbie de- 
putowanych. 


f „Rząd przychylił się do uchwały wypuszcze- 
nią ną wolność uwięzionych za zbrodnię stenu 
deputowanych, lecz uważa uchwałę tę za nieod- 
powiednią powadze prawa i godności Izby. ; 

„Chociaż król w odpowiedzi swej Z t Ee 

dnia słowem swem zaręczył, iż obracać a- 

fundusze ku obronie prawa i bomore 
h i oż czkę, jakoteż 
stwa, przecież Izba odrzuciła p SIE nchwaly 

sumę, przypadającą pa Prusy U. kowa i n 
bundestagn, na egzekucję ot P 8 a 
zabeznieczenie stanowiska 1 Że: "2 

„Izba nareszcie przyjęła ror noję, przez któ- 
rą większość na Wyp% lek «ujuy, Z góry z nie- 
przyjaciołmi pruskiej ojczyzny się łączy. Rozy- 
guując tymczasowo Z nadziei porozumienia, 
czuje się rząd obowiązanym, wziąść na siebie 


ocalenie państwa. 
wsparcie kraju.“ 


Z pola walki potwierdza Breslauer Zig. 
wiądomość o bitwie jener. Bosaka pod Siennem 
(w Sandomierskiem) d. 17. b. m. Walka toczyła 
się pomiędzy Siennem i Zawichostem. 
doznali zupełnej klęski, w skntek czego wyszły 
nowe hordy ze wszystkich stron na jen. Bosaka, 
który w owej potyczce miał rozporządzać hu- 


feem 1500 ludzi. 


Korespondent warszawski tejże samej gaze- 
ty donosi, że w nocy z d. 15. na 16. bm. alar- 
mowany był Radom przez powstańców, którzy 
wywabiwszy całą prawie załogę moskiewską z 
miasta ną mróz, cofnęli się następnie bez żadnej 
Donosi również, że niedaleko twierdzy 
Modlina widziano dnia 15. b. m. liczny oddział 


straty. 


jazdy powstańczej. 


Rząd liczy na wzrastające 


Moskale 


sach lubartowskich koło 
został napadnięty przez 
skich, 
nagłości 


ataku nasi 


wsi Pożarowu. 


Murawiew wydał do wszystkich naczelników 
wojennych okólnik, 4 szpalty Wiestnika Wilen- 
skiego zajmujący, w którym znajdują się prze- 
pisy do nadzoru osób po wsiach i miastach z 
rozkazem, aby do dnia 13. lutego nie znajdo- 
wała się w żadnym miejscu ani jedną 
„próżno przebywająca” i podejrzana. 


Z Lubelskiego 24. stycznia. 

(W) Dnia 14. b. m. oddział Mareckiego, li- 
czący kilkaset piechoty i jazdy, obozując w la- 
Woli Skromowskiej, 
kilka 
maszerujących od Puchączowa. 
sformowali 
i przyjęli bój, a odparłszy Moskali, rozpoczęli 
odwrót w najlepszym wojskowym porządku ku 
Moskale postępowali zdala za 
nimi. Pod tą wsią przyszło do powtórnej bitwy, 


— 4 


osoba 


rot moskiew- 


w której również Moskale zostali odparci, po- 
czem odwrót naszych szedł za wieś Tarkowice, 
tam przyszło po raz trzeci w tym dniu do boja 
zaciętego, w którym spędzeni Moskale z pola, 
nie kusili się już dalej na ściganie Mareckiego, 
lecz wrócili do swych legowisk, zabierając 30 
naszych ciężko raunych, których w czasie od- 
wrotn niemogli Polacy uprowadzić z sobą. Do- 
tkliwszą niż w ludziach poniósł Marecki stratę 
w broni i amunicji, której część kozactwo za- 
brało na dwóch furgonach, około 60 sztućców 
i parę tysięcy ładunków. Zrrsztą jesteśmy tu 
pełni otuchy w przyszłość. 

OO z ‘l 2 m wh 


zwiku. 


Mimo 
się duchem 


Dzisiejsza 
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Lwów 25. stycznia. Papani ty- 
godniowe., Ruch w handla zbożowym w 
ciągu ubiegłego tygodnia był bardzo mały, 
chociaż dowóz był o wiele znaczniejszy jak 
zwykle. Kupujący stanowili ceny, ponieważ 
z targów zagranicznych nie było zbyt wiel- 
kiego popytu. Psnenieę 84 do 86 funtów 
wagi, poszukiwano do młynów parowych i 
płacono mec po 2 złr. 70 cut. Jęczmień 
40 fnt. wagi dawano po 1 złr. 45 cnt. ale ku- 
pca nie było. Żyto więcej jest poszukiwane 
przy nader nizkich cenach. Zawierano umo- 
wy korzec po 2złr.90 cnt, loco dworzec ko- 
lei do wywozu za grąnicę. Owies jest 
zaniedbany, za 100 fnt. wagi płacą po 2 
złr. 15 cent. loco dworzec kolei. Spekulanci 
którzy co do tego artykułu mają najlepszą 
nadzieję, korzystają z nizkich cen owsa iro- 
bią silne zakupna; w zeszłym tygodniu za- 
warto większa umowy do odstawy w poło- 
wie lutego, Wywieziono rozmaitych gatunków 
zboża 287 cetnarów do Krakowa, 809 ctn. do 
Wiednia, 413 ctn. do Lipnika, 213 ctn. do 
Ostrawy. 597 ctn. do Ołomuńca, 309 cto. do 
Bisenz, 221 ctn. do Hradischa, 184 ctn. do 
Lnndeuburga, 741 cto. do Litawy i kilku 
pomniejszych partji do Prus. Mąka utrzy- 
muje się w dawnych cenach, a najlepsze ga- 
tunki znajdują znaczny odbyt do wywozu. 
Koleją żelazną wysłano 189 ctn. do Krakowa, 
111 cin. do Jarosławia, 109 cto. do Rzeszo- 
wa i 154 ctn. do Pragi. y 

Przy znacznym odbycie cena spirytasa nie 
zmienia się i prodacenci galicyjscy na tar- 
gach zagranicznych stawiają większe żąda- 
nia. Z Austrji i Morawy w znacznej ilości 
uadsyłane koleją próżne beczki ze spirytusn, 
które mają napowrót odejść napełnione, do- 
wodzą, Że handel spirytusem jeszcze przez 
dłuższy czas będzie ożywiony. Przesyłki w 
ubiegłym tygodniu były bardzo wielkie; do 
Wiednia Paa 5321 ctn., a oprócz tego 
29 ctn. do Bochni, 51 ctn. do Wieliczki, 61 
ctn. do Krakowa, 477 ctm. do Bielska, 47 
cto. do Góding, 93 cta do Pressburga i 95 
ctn. do Pesztu, 

Lina, konopi i pakuł wywieziono 313 
ctn. do Wiednia, 27 ctn. do Opawy, 73 ctn. 
do Berna. 71 ctn. do Pruchny, 265 cto. do 
Pragi, 27 ctn. do Hohenstadt, 49 ctn. do 
Kolina, 73 ctn, do Pardubitz, 41 ctn. do Fol- 
gendorf i 213 ctn. do Wrocławia. 

Ceny welmy podnoszą się i ruch się o- 
żywia. Różnica w cenie przy pośledniejszych 
gatunkach, wynosi na cetnarze od 2 miesię- 
cy około 40 złr. w. a. Przy lepszych ga- 
tunkach ceny niepodniosły się tak znącznie, 
ale i te są bardzo poszukiwane, Do Wro. 
cławia wysłano 633 ctn., do Bielska 84 ctn., 
do Opawy ili ctn., do Staudinga 127 ctn. 

Bydła rześnego i opasowego wysłano 
na targi do Lipska i Florisdorf ze Lwowa 
100 sztuk, z Mościsk 160 aztak, z Przemyśla 
100 szt, z Turnowa 200 szt, z Jarosławia 
0 szt. i z Dębicy 40 szt. wołów. (G. L.) 


— Bank kredytowy. W Brukseli świeżo 
utworzone zostało przedsiębiorstwo finanso- 
we pod nazwą banku kredytowego rolniczego 
i przemysłowego (Banque du crédit foncier 
et industriel). Założycielem jest p. Langrand 
Dumoncean. Bank ten działa nietylko w wła- 
snym kraju, lecz i w innych, mianowicie w 
Austrji i Węgrzech, przez nabywanie wiel- 
kich posiadłości dla odprzedawania ich czę- 
ściami z dogodnemi ułatwieniami szacnnku, 
wykonywanie różnych wielkich robót rolni- 
czych i ulepszeń ziemi, pożyczki hipoteczna 
it. p. Złożone w tym celu kapitały wyno- 
324 50 milionów tracków, i dają właścicielom 
4', procentu, (do którego tam zwykła loka- 
cja kapitałów nie dochodzi), oraz nadzieję 
dywidcndy zysku Pomimo swej niedawno- 
ści stowarzyszenie uczyniło obrotów na prze- 
szło 100 milionów franków Statuta jego zą- 
mieszczone są w całości w Nr. 40 „Monitora 
irtercsów przemysłowych“ z r 1868. (Moni. 
teur des intórets industrieles/. 


Zaraza ma bydło. W drugiej połowie 
grudnia b. r. zaraza na bydło w lwowskim 
okręgu administracyjnym wygasła w 12 miej- 
scach, te są: Sabinówka, Czechy, Łahodów , 
Rożniów, w obw. złoczowskim, Kłusów, Tor: 
ki, Zboiska w obw. żółkiewskim, Olszanica, 
Koibinin w obw. stanisławowskim, Chwali- 
bóg i Balińce w  kołomyjskim, i Kałusz 
w obw. stryjskim, a wybuchła na nowo 
w następujących miejscach: Wałki przysio- 
łek Poburzan, Berlin, Sznyrów , Ossowice 
przysiołek Sielec w obw. złoczowskim, Tar- 
taków, Piwowsczyzna w obw. żółkiewskim, 
Chomiankówka, Niżniów, Markowce w obw. 
stanisławowskim, Lubatowa, Deszno, Iwonicz 
w obw. sanockim. 

Jest więc 54 miejsc zarazą dotkniętych, 
zktórych przypada 25 na obwód złoczowski, 
156 na obw. żółkiewski, 8 na obw. stanisła- 
wowski, 5 ną obw. sanocki, i 2 na obw. 
kołomyjski. 

Bydł» podlegającego zarazie jest 36 sztnk 
w 10 miejscach; w większej części innych 
micjsc od pewnego czasu nie powiększa się 
liczba bydła dotkniętego zarazą. 

Otrzymaliśmy wczoraj od magistratu mia- 
sta Lwowa do l. 1834 następujące Ogło- 
szenie. Ponieważ zaraza na bydło rogate 
w okolicach miasta stołecznego coraz wię- 
cej się rozszerza i ku miasta się zbliża, u- 
stanawiają się stosownie do 8. 47. przepisów 
istniejących £ roku 1859. następujące prze. 
strogi bezpieczeństwa: 

1. zamyka się niezwłocznie targ na wezel- 


kie bydło rogate pożytkowe (Horn -und 
Ai którego przez żadną rogatkę wpn- 
szczać nie wolno. 


2. bydło przechodowe za okazaniem c6r- 
tyfikatu przez właścicieli na rogatkach, wol: 
no przepuszczać do tarła, gdzie te certyfi- 


TO UU | Mama") 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 29.Źstycznia. 11. g. rano. 
Generalcorrespondenz donosi, 
że poseł duński w Wiedniu Biilow został 


katy sprawdzone i do dalszego transportu 4 


instradowane zostaną. 

3. Ponieważ zauważano, że bydło prze- 
chodowe nie pędzi sie częstokroć drogą wy- 
zpączoną do dworca kolei Żelaznej, lecz 
przez miasto ulicą Szeroką lub Jezuicką, u- 
pomina się urząd targowy pod surową od- 
powiedzialnością, by przez podrzędne sobie 
organa jak najściślej czuwał nad wykona- 


niem w tym kierunku przeznaczonego 
porządku. 
4 Przywóz mięsa do miasta Lwowa 


z okolic, tudzież rogów, kopyt, łojui innych 
części bydlęcych nie wzbrania się, ale tyl- 
ko pod warunkiem, jeżeli wprowadzający 
mięso wykaże się w urzędzie ną linii akcy- 
zowej certyfikatem urzędowym, potwierdza- 
jącym, iż w miejscu i w pobliskości z kąd 
mięso wprowadzić się mające pochodzi, nie 
panuje zarąza na bydło rogate i jeżeli data 
wystawienia owego certyfikatu nie jest da- 
wniejszg nad trzy dni; certifikaty przeto da 
wniejszą datą opatrzone nie są ważne. Jeżeli 
zaś przeciw certyfikatowi nie ma nie do za- 
rzucenia, w takim wypadku urząd akcyzowy 
na łinii winien przywożących mięso partjami 
dwa razy każdego dnia t j: o godzinie lOtej 
z rąna i o l2tej w południe przez strażnika 
wprost do rzeźni wprowadzić, gdzie przez 
lekarzy przy wpuście bydła do rzeźni o- 
beenych, mięsa wprowadzone, zrewidowane 
i jeżeli pod względem Sanitarno-policyjnym 
żadna nie zajdzie przeszkoda przez zatwier- 
dzenie na certyfikacie sprzedaż owego mięsa 
w mieście Lwowie tem samem wołną będzie. 
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa. 
Lwów dnia 25.styczuia 1864. 


Kurs wiedeński W.| 2. 


z dnia 26 stycznia. gl |et. 

Oblig. długu pańs. 5” , za 100gl. m. k. | 72/20 
Pożyczka nar, 1854 5°/, za 100 gl. m. k.| 80/15 
Bosy ej 1860. . 0. . - . 93 05 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . [781|— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|179 90 
London 10 fnnt sterlingów 120 — 
Dukaty cesarskie sztuka . . . 5/77 
Srebro za 100 złr. w.a . . . 120 — 
Dają _|Ządają 

Kurs lwowski, mam TT 

e dnia 26. stycznia. gl. | cti gl} ot 
Dukat holenderski « „| 5/74) 576 
Dukat cesarski. . . . . „1 51738] 5/78 
Moskiewski półimperyał 9/84j 9/98 
Moskiewski rubel srebrny 1,85) 1/88 
Pruski talar kur. . . « «+ „| 1/80] 1]82 
Galic. listy ząst w.a} „| 72/20 73| 8 
Galic. listy zast. m. k. | „S j] 75,65] 76,60 
Galicyj. oblig. indem 25) 71/52; 72 33 
Pożyczka narodowa. S| 79,83, 80|50 
Akcye kolei żel. gal. a |196,50,198;17 


Przyjechali d. 25. stycznia. 


PP. Szymański L, z Wielopvla, Turań- 
ski M. z Sopranówki, Hr. Rey S. z Widełek. 


Wyjechali d. 25. stycznia. 


PP. Jendrzejewicz M, do Zniatyna, Czaj- 
kowski J, do Sarnik, Donigiewicz A. od Ba. 


zaru, Sozański C. do Korzelowic.' 
lat. Bliższa wiadomość w Izbie 


ai złatwień we Lwowie pod 1. 


233 w rynku. 7% 1—3 


SYROP CHRZANOWY Z JODEM 


ny przez . Grimault et Cie- 
E T aP afin, i ulicy Feuillade nr. 
7, posiada dowiedzioną wyższość nad 
TRANEM RYBIM. 

Według świadectw wielu lekarzy 
ordynujących w szpitalach paryzkich, 
świadectw zamieszczonych w metodzie 
użycia tego lekarstwa, jak również na 
zasadzie licznych pochwał kilkunastu 
akademij medyeznych. syrop ten 
nierównie pomyślniejsze sprawia skutki 
w tych słabościach, gdzie zażywanie 
tranu rybiego dotąd przepisywano. 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
lymfatyzm, bladość cery, rozmiękłość 
ciała, apetyt przywraca, czyści krew 
i odnawia cały organizm człowieka; 
jednem słowem, jest on najsilniejszym 
ze wszystkich Środków krew oczy- 
szczających, jakie do dziś odkryte zo- 
stały. Nie ntrndza on żołądka, jak jo- 
dan potasium lub jodan żelaza, ale 
nadewszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrofulicznych i cierpiących na 
gruczoły. Słynny doktor Cazenave. 
ordynający w szpitalu św. Ludwika w 
Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegól- 
niej w cierpieniach skórnych, łącznie 
z pigułkami noszącemi jego nazwisko. 
Cona? złr. 80 kr., z opakęganiya 3 złr. 

ad i arzy: we Lw 
a Z. RUKERA pod Białym orłem, vegle 
kowie u Molędzińskiego, w Warszawie u J. 
Mrozowskiego, w Wilnie u Chrościekiego, 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Mar- 
cińczyka. 590. 6—0 


Poszukuje się do kupienia para 
komi od 14. miary, od 4 do 6 


ERFT IN 


- AIAN " b 
KAMIENICA e 
na Krakowskiej nlicy pod L 111 jest z 


wolnej ręki do sprzedania, p 


Bliższa wiadomość u stróża: 
1—3 


Ogłoszenia lzby złatwień 
we Lwowie Nr. 233 w rynku 


(bliższe objaśnienie na listy frankowane z 
załączeniem 30 cnt.) 


Wieś odległa pół mili ode 


na trakcie budować się mającej 
Lwowa kolei żełaznej : oUr granon 
1431 morg. w tych lasu 695 morg. Suchej 
intraty 4000 złr., oprócz tego ze siana 3000 
złr. Pałac i budynki gospodarcze na folwar- 
kach w dobrym stanie Majątek ten jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Cena 120.000 złr. 
Ciężary tabularne 35.000 złr. mogą przy grun- 
cie zostać. 


Majątek miasteczko i wieś 
w Brzeżańskiem, Obszar gruntów 2572 Morg., 
licząc w tym 1763 morg. lasu. Przychodu z 
propinacji, wapniarki, browaru, gorzelni, ce- 
gielni, chmielarni 7000 złr. Cena sprzedaży 
160.000 złr., przy gruncie zostaje około 


116 000 złr. 

Poszukuje się kapitału 
a dzierżaw 12letnią, 

10.0060 slr. =, procent a tegoż 300 


40 morg. łąk, 50 Sa- 


morgów ornego po!a 
1 BA Eoi Podatki 


gów drzewa, z propinacji 700 złr. 
opłaca właściciel. 


Dsierżawa w Brzeżańskim 
5 mił ode Lwowa. Pola ornego 140 morg. 
łąk 45 morg., pastwisk spólnych 85 morg., 0- 
grodów 5 morg., dom mieszkalny o 4 poko- 
jach z oficyną, kuchnią i szpiżarnią, budynki 
gospodarskie, stajnia, wozowania, szopy i 
piwnice, młyn nowy 02 kamieniach. S uchej 
intraty jest 600 złr. 

o trzech piątrach we Lwo- 
Kamieniea wie w mieście jest z wol- 
nej ręki do sprzedania lub do zamiany za 
dworek z ogrodem na przedmieściu albo za 
wioskę. Rocznej intraty niesie 1500 złr. w. a. 


na placn franciszkańskim 
Kamienica isinen piątrze z oficj- 


ną i dziedzińcem dużym, rocznego dochodu 
1320 złr. Cena kupna zZ wolnej ręki 13500 
złr.; przy kamienicy zostaje 3000 złr. 


we Lwo- 
Dworek marowany wie pod l. 
401 na Żółkiewskiem przedmieściu, obo ką- 
sarni Wernera, w guście wili o pięciu poko- 
jach, z piwnicą, stajenką na krowę i komór- 
kumi, razem z murowną oficyną przez dwie 
partje czynszowników zamieszkałą i sadem 
dość dużym owocowym, wszystko w dobrym 
stanie, jest za słuszną cenę do sprzedania. 


Posiadający umiejętność 

i t. j dzielenia lasu na Bek- 
mierniczą da miawszy na 24 lat słu- 
żby dotąd 3 miejsca jako leśniczy, szuka po- 
sady nadleśniczego od 1. kwietnia b. r. 


Leśniczy egzaminowany 
opatrzony świądectwami zalecającemi szuka 
od 30. marca odpowiedniej posady. 
blizko miasta w dobrem 

Dóm nowy położenia o 5 pokojach, 
2 kuchniach, 2 komórkach. na 2 partje, od 
podatku jeszcze 7 lat wolny. z ogrodem w 
dziedzińcu, przynoszący 210 złr. w. a- czyn- 
szu rocznie, jest za 3150 złr. w. a. do sprze- 
dania; na stajenkę i sklepik dla siedziarki 
miejsce jest osobue do tego domu Be SE 
z , mN- 

Bony, nauczycieli ya i przed- 
miotów szkół publicznych, uzdolnionych do 
składania egzaminów prywatnie z uczniami, 
równie jak wszelkich gałęzi gospodarczych 
sług ziemskich, rządzców, ekonomów, leśni: 
czych z najlepszemi świa dectwami i zaletami 
ma Izba u siebie zapisanych. 78 


Gumielastyczna Hustość 


na skóry 
z wyrobn K. Krzyżanowskiego apt. w Zółkwi 
używana na ohówia, jest jedynym środkiem 
do uniknięcia katarów i z tego wynikających 
słabości, wsiąkajgc albowiem w pory skóry, 
zasklepia się w tychże i tworzy jednostajne 
włókno, przezco żadna wilgoć ani woda nie 
przejdzie. h 
Główny skład u wynalazcy, dokąd się 
pp aptekarze i kupcy chegcy mieć s łady 
udać rączą: we Lwowie u pp. aptekarzy 
T. Pajęckiego, w Rynku pod Jeleniem, A. 
Berlinera (dawniej Laneri), Z. Rukera (da- 
wniej Tomanek) w Laboratorjum chem. W. 
Tepy ulica Wałowa, i w handlu N. A. Bo- 
ziewicza, w Krakowie u K. lizicy i J. Jah- 
na, w Bóbrce u J. Czarnika, w Bochni u P. 
Niedzielskiego, w Brzeżanach u Zminkow, 
skiego, w Buczaczu u M. Lipschitza, w Dro 
hobyczu u W, Kleczkowskiego, w Kołomyi 
u J. Sidorowicza, w Monasterzyskach u J. 
Lipschütz, w Przemyślu u E. Machalskiego, 
w Rozdole n J. Krzyżanowskiego, w Rze- 
szowie u Schajtera i Spółki, w Samborze u 
J. Riedła, w Sanoku u J. Jakliczs, w Skałą. 
cie u W. Dietza, w Sokalu u W. A. Grota, 
w Stanisławowie u Tomanka, w Stryju u 
Kornbergera, w Tarnopolu u E. Kiernika, 
w Tarnowie u J. Jahną, w Zaleszczykach 
u J. Kodrępskiego, w Żółkwi u S. Michal- 
skiego, w Żurawnie u W. Postepskiego, 
Cena paczki mniejszej 50 ent. 
651. większej Ś5 cni w. a 


EEEE WIEC RER IEREE CIE 


Drukiem Kornela Pillera, 


8—0. 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. S mochowski. 


._ Ilngesendet, Von der so schnell be- 
liebt gewordenen und getreuesten Ueberse- 
tzung: RENAN, DAS LEBEN JESU von 
Dr. Richard Braun, sind in allen Buchhan- 
dlungen Oesterreichs wieder Exemplare fir 
nur 1 fl, 50 kr. Ostr. wāhr. zu haben. 


Nicht zu verwechseln mit der Bear- 
beitung und Nachdruk von Patuzzi, 


Herm. Markgraf, 
Buchbandiung in Wien. 


21 3—3 
Mlyn wodny o sile 3 kamieni 
na rzece Kłodnica we wsi Ka- 
wsko w najlepszym stanie mila 


284 od Stryja jest na 6 lub 9 lat z 


gruntami zaraz do wydzierżawienia. Bliższa 
wiadomość w ekspedycji Gazety Narodowej 
lub w miejscu. 58 3—3 


KORDYAŁ PEPSINY 


przygotowany przez pp. Grimault et 
Cie., aptekarzy w Paryżu. 
Pepsina stanowi nowe odkrycie w 
medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza Fran- 
cnzów, jest sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, któ- 
ry naturą sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowani a 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak apetytu, flegmę, ból głowy, bo- 
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek, odbijanie, wymioty po jedze- 
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra- 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo- 
enienie żołądka i zapobieżanie niknie- 
niu organizmu, po złośliwych gorącz- 
kach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie cad 
Srodek ten upoważniony został przez 
paryzką akademję medyczną. 
Dostać można w aptekach we 
Lwowie n Z. Rukera pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościckiego w Wilnie; Ma- 
ranczyka w Kijowie; Elsnera w Po: 
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie I 
ionych. „ 590 9—0 
Cena 3 zł., z opakowaniem 3 zł. 30 kr. 


den los bezpłatnie. 


WODA DO UST 


MELA 


LENA E ETA, 
Pers mogi" 4Ę. 


s", 
+4, 


odwołany 
depeszę go odwołującą. 

Dzisiaj na posiedzeniu Izby niższej toczą 
się obrady nad żądanym przez ministerstwo 
kredytem 10 milionów na wyprawę szlez- 
wieko - holsztyńską. 

Urzędowa Wiener Abend - Post zaprzecza 
wiadomości dzienników tutejszych o wstrzy- 
maniu wysyłek wojska austrjackiego do Szle- 


Ciągnienie 9. 


i wręczył już hr. Rechbergowi 


Hamburg 27. stycznia. Dzisiejsze 
Hamburger Nachrichten piszą: Duńesygy u- 
zbrajają nieustannie fortyfikacje Dannewirke. 
6000 ludzi zajętych jest nieustannie sypaniem 
i naprawianiem okopów. 


Dr. Patlisona 
wata na gościec, 


środek leczący 1 zapobiegający 
przeciw 


wszelkim rodzajom reumatyzmu 


, przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 
i zębów. bolom pleców i bioder, prze- 
ciw gośćcu w głowie, rękach i kola- 
nach, przeciw rwanin w człon- 
kach i t. p. 


Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 cent. w. a. 4 4—17 


ZK Główny skład we Lwowie w apte- 
kach Zyg. Ruckera i Piotra Mikolaaza. 


ROB BOYVEAU LAFECTEUR. 


~ Jest to Syrop roślinny, czyszcz 
krew bez merkarjaazn. Leoin Odzielżł! 
czoną Ostrość krwi, Oczyszczą ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych asłabościach, silnych bole- 
ściach w cząsie porodu, uporczywych lisza- 
jach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko- 
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie 
nia gruczołów, chorobach zarąźliwych no- 
wych lub zadawnionych, bardzo nporczy: 
wych. 4—12 

Dostać można w Warszawie w skłądach 
materjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
i Galle, jak również u pp. Sokołowskiego, 
Grodowskiego, K. Lilpoppa, Centerschnera 
i Spółki; w Lublinie u pp. Mazurkiewicza i 
Wareskiego; w Wilnie u p. Chrościckiego ; 
w Krakowie n p Molędzińskiego i we Lwo- 
wie n Z RUKERA. 

Skład główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
cher Nr 12 u p. Gandesa dB St. rvais. 


Cena 4 zi, z opakowaniem 4 zl. 25 kr. 
W kluczu Zarzeckim od 1. kwiet- 


nia 1864 opróżnionz będzie pe- 

Y sada rachmistrza. Życzący ta- 
kowa otrzymać, zechcą się agloBić 
do Zarządu dóbr w Zarzeczu po- 
czta Jarosław. Niezbędnym do tego 
warunkiem, jest znajomość ra- 
chunkowości podwójnej. 38 3—3 


Losy po 50 centów, kupujący 5 losów otrzyma je- 


lutego 1864, 


Wygrane: 1000 dukatów w zlocie, 2 po 200 dukatów, 2 po 
100 dukatów, pieniądze w srebrze, kosztowności złote, rzeczy z 


porcelany, bronzu i t. d. 


Jan C. Sothen w Wiedniu. 


Te losy są do nabycia we wszystkich urzędach podatkow ych, 
pocztowych, jakoteż na znanych składach. 
We Lwowie mianowicie u Fryderyka Schubutha. 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana 
i Proszek do zębów, POD 
u 


66 3—18 


NION. hrii 


, Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy- 
mieniona Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moicb pacy- 
entów przez przeciąg wielu tat używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłącznym 
Przylniłejem zostały opatrzone, i 
Skład tych artykułów w każdem znaczniejszem mieście. — Woda ta do nat, uzna- 
na przez wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek kosmetyczny, sacho- 


la urządzenia łatwości nabycia otworzyłem 


wawczy | zapobiegający, i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najbardziej przeciw 
zbieraniu się osadu na zebach, bo rozpuszcza regz(ki potraw na zębach zostające i w zgniliznę 
przechodzące; przytem wzmacnia dziąsła krig zachodzące, ustala chwiejące sie szegy, zapobiega 


psuciusie tychże, i uchyla zły OdÓr % ust, 


sBzowie, — Józefa Jahna w 
kszych miastach monarchji Austrjackiej. 


podpisanego. 


645 6—0 


— 


3 los = 
3 ios w, 


dawno znaczne wygrane. 


14 n 
' Zamówienia z dułączeniem gotówki proszę do podpisanego poczynić, który 
niezwłocznie losy, jąkoteż po ciągtmieniu listy franco poszłe, 
L. Steindecker- Schlesinger 
das Bank- und Wechselgoschaft w Frankfurcie nad Menem. 
N. B W końcu czynię uwagę, Że za mojem pośrednictwem E 5 nie- 


pa do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Kra- 
kowskiego, Galicji i > sgh — a oprócz tego u pp kapców: 
rakowie i 


. Schaittera w Rze- 
arnowie, — jako też we wszystkich wię- 


Cena flaszki Wody do ust Melanton 1 złt. 40 c — Proszka do zębów 1 złr. 
Zyczący sobie Utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 


Józef Zygmunt Ujhelyi. prakt. lekarz od zębów w Krakowie, 


RKRKWESRKE | RKRWRERKE 
Wielkiego księztwa Badeńskiego 
pożyczka rządowa. 


Ciągnienie dnia 29. Intego I864. 


Główne wygrane tej pożyczki są następujące: 
15 000 10 000. 5000, 4000. 2000. it. d. na dół do 47 guldenów, 
Os na powyższe clągnienie kosstujeź sir. W, a. 


guldenów 40.000, 35.000 


ń n n . 


2—4 


